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Anna Z .D aab; -  L oska 

02-925» Warszawa.

£ -g -g -!_ -Pi,JT -J.JL -» . c .  J u l ju s z a
U rodziłam  s i ę  w W arszaw ie, 4 -g o  l is t o j ja d a  1910 r^ U k oń czy łam

Gimnazjum im . C . Z y b e r k -P la te r .  -----
P rzez : k i lk a  l a t  pracowałam  ja k o  księgow y w f i r m i e  wyrobów drzew ­

n ych . Przed w o jn ą  uzyskałam  l i c e n c j ę  p i l o t a  ba lon ow ego i  szybow cow ego, 
a na k ró tk o  p rz e d  wybuchem w ojny ukończyłam  ku rs p i l o t a ż u  motorowego; 
w A e ro k lu b ie  Pomorskim w T oru n iu . W p ie rw szy ch  d n ia c h  w rześn ia  1939 ar. z d s -  

, zosta łam  pow ołana do p o m o cn icz e j s łu ż b y  w l o t n i c t w ie  i  p r z y d z ie lo n a  do 
eskaday łą cz n ik o w e j N aczeln ego  Dowództwa L otn ic tw a  ja k o  p i l o t .

17 -go w rz e śn ia  p rzeprow adziłam  mój sa m o lo t , z g o d n ie  z, otrzymanym 
rozkazem  na t e r e n  Rum unii, g d z ie  sam oloty  p o ls k ie  z o s t a ł y  zatrzym ane a 
p e rs o n e l r o z p ro s z o n y  p o  ob o za ch . Po kilkudniow ym  p o b y c ie  w o b o z ie  in tea>- 
nowanych u d a ło  mi s i ę  d o s ta ó  do B u k a resztu , skądi — po w ie lu  ty g o d n ia ch  
spędzonych na z a ła tw ia n iu  foannalnosol w zw iązku z. otrzym aniem  p o z w o le n ia  
na wyjazd Z Rumunii i  otrzym aniu  k o n ie czn y ch  wiz; -  w yjechałam  do F r a n c j i  
w l i s t o p a d z ie  1939 r*  W P aryżu  zosta łam  w c ie lo n a  w ra n d ze  p p o r . cza su  
w ojny do P o ls k ic h  S i ł  P ow ie trzn y ch , g d z ie  pracow ałam  ja k o  u rzęd n ik  aż d o  
c h w il i  k a p i t u l a c j i  P araneji. W końcu czerw ca  1940 r .  zosta ła m  wyewakuowa- 
na z r e s z t ą  p e r s o n e lu  Dowództwa L o tr ic tw a  na p o łu d n ie  P araneji, i  z S t . 
Jean -d e-L u z na m /s  "B a to ry * do A n g l i i .

F rzez  p ie rw s z e  m ie s ią c e  w L ondynie byłam zatorudniona w Dowództwie 
P o ls k ic h  S i ł  P ow ie ta ^ a iy c j, p ó ź n ie j  w a n g ie lsk im  A ir  M in ia try  jak o  u rz ę d ­
n ik*

W .dniu. 6-go stycznia 1941 zostałam przeniesiona do personelu latają­
cego i od tej' daty do 1-go garudnia 1945 r. byłam zatrudniona jaki pilot 
pa^ez Air Minlstry //później Ministry of Alrcaraft Paraduction/, dostarcza­
jąc samoloty z wytwórni lub jednostek rezeamrowych do jednostek bojowych.

Po zd e m o b ilizo w a n iu  moim i  męża i  po u k o ń cze n iu  p r z e z  n ie g o  kursu  
parzystosow ania do  ż y c ia  cy w iln e g o  -  paracowałam p r z e z  p r z e s z ło  czteary l a t a  
na fearmie m le czn e j, w p o łu d n iow e j W a l i i  ja k o  o c h o t n ik  r o ln y ,o d  1948 do 
1952. Po p a rze n ie s ie n iu  s i ę  do Londynu paracowałam ja k o  księgow y  w k i lk u  
a n g ie ls k ic h  f irm a c h  aż  do c h w il i  p r z e j ś c i a  na em erytu rę  w l i p c u  1977 r .

Po z a ła tw ie n iu  foon n a ln oścl zw iązanych  z  w y ja zden  do  P o ls k i powaró- 
c iła m  z mężem do Karaju 19 -go  s ie r p n ia  1977 r .  Mąż zm a rł 2 4 .0 8 .1 9 8 0 .

A.
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'A rn a  JJaab

0 2 -9  2. j  Warszawa W arszawo, G ru d zień  1980 r .
T e l . ;

N ^  .
^  Y T w spom nienia z  o k r e s u  wybuchu i  p r z e b ie g u  o s t a t n i e j  w ojny
<5~
<3T»

151 p is z ę  na p ro ś b ę  iio legów  z Klubu S en iorów  A erok lu b u  W arszaw sk iego} 

k t ó r z y  -  może i  s łu s z n ie  -  t w ie r d z ą , że  n a sze  s p o łe c z e ń s tw o  n ie  

w ie  i ż  p o d cz a s  d z ia ła ń  w ojen nych  ta k ż e  i  w l o t n i c t w ie  b r a ły  udziti

Z ch w ilą  wybuchu w ojny w szy scy  b ęd ą cy  cz łon k a m i A erok lubów  p i -  

l o c i ,  tz w . t u r y s t y c z n i ,  k t ó r z y  j e s z c z e  n i e  z o s t a l i  z m o b il iz o w a n i , 

z o s t a l i  p o w o ła n i do p o m o c n ic z e j s łu ż b y  w l o t n i c t w i e .  M iędzy  tym i 

i  z  A erok lu b u  W arszaw skiego b y ły  c z t e r y  k o b ie t y :  n a jb a r d z i e j  ju ż

^  ^  ^  wówczas znana Wanda M od lib ow sk a , p o s ia d a ją c a  św ia tow y szybow cow y 

•J r e k o r d  d łu g o t r w a ło ś c i  l o t u ,  Z o f i a  S z c z e c iń s k a  (T u r o w ic z ) , S t e fa *

n ie  (B a rb a ra ) W o jtu la n is  (i ia rp iń s k a ) i  ja  -  Anno Leska (D a a b ).

M  Z k o n ie c z n o ś c i  w spom nienia  t e  są  m oim i o s o b is t y m i w spom n ien ia -  

ra i, gdyż od c h w i l i  " z m o b iliz o w a n ia ”  by łyśm y p r z y d z ie lo n e  do r ó ż -  

nych  je d n o s t e k .  Drugim z a s trz e ż e n ie m  j e s t ,  że  po u p ły w ie  t y lu  l a t  

‘ n ie  je s te m  pewna porząd k u  c h r o n o lo g ic z n e g o  w ie lu  wydarzexi i  j e s t
< ^ęop* z u p e łn ie  praw d op odobn e , że  pamiętam j e  w n ie w ła ś c iw e j k o l e j n o ś c i  

pon iew aż n ig d y  n ie  prow adziłam  p a m ię tn ik a  a n i  d z ie n n ik a .3- w c h w i l i  wybuchu w ojny m iałam  sk oń czon y  ku rs  p i l o t a ż u  balonów  

w o ln y ch , k a te g o r ię  B na szybow cach  i  d o p ie r o  co  u k oń czon y  ku rs  p i  

l o t a ż u  m otorow ego .

P ie rw sze g o  d n ia  w ojn y  dobrnęłam  na O k ęcie  do 1 -g o  pu łk u  l o t n i ­

c z e g o ,  z  m y ś lą , że  każda para  r ą k  do c z e g o ś  może s ię  p r z y d a ć . L o­

t n is k o  wydawało s i ę  p u s t e ,  sa m o lo ty  i  p e r s o n e l  praw d opodob n ie  ju ż  

wyewakuowane, a l e  b y ł  czynny s z p i t a l  w ojskow y i  n a ty ch m ia st  d o s t s ' 

łam do r ę k i  o lb rz y m ią  strzykaw kę z p o le ce n ie m  z r o b ie n ia  z a s tr z y k u  

chorem u ż o łn i e r z o w i .  &a n i c  n ie  z d a ły  s i ę  z a p e w n ie n ia , że n ig d y
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w ż y c iu  n ie  r o b iła m  z a s tr z y k u  i  n i e  p o t r a f i ę .  Lekarz m nie zapew ­

n i ł ,  że  z a s t r z y k  w ła ś c iw ie  sam s i ę  z r o b i  b y le  strzykaw kę sk ierow a ć 

no w ła śc iw e  m ie js c e  i  p o z w o lić  j e j  op a ść  własnym c ię ż a r e m . N ie s te ­

t y ,  le k a r z  s i ę  m y l i ł  i  po k i lk a k r o tn y c h  z u p e łn ie  b e z s k u te cz n y ch  

p r z y m ie rz a n ia ch  s i ę  do je d n e g o  lu b  d r u g ie g o  p o ś la d k a  m usiałam  wraz 

z e  swą p o k łu tą  o f i a r ą  zmykać do rowu przeciw od łam k ow ego z  powodu 

now ego n a lo t u  Niemców na O k ę c ie . Z t e g o  row u , w którym  o p r ó c z  nas 

z n a la z ła  s i ę  ta k ż e  m ała p o ln a  m y sz , w y c ią g n ą ł m nie m ój o j c i e c ,  

k t ó r y  m nie jak im ś dziwnym sposobem  o d n a la z ł  i  z a w ia d o m ił, że  -  

s to s o w n ie  do p o le c e n ia  Dowództwa L o tn ic tw a  -  mam s i ę  w cz e śn ie  n a ­

s tę p n e g o  ranka s ta w ić  na lo t n is k u  Mokotowskim w A e r o k lu b ie  War­

szaw sk im , gotow a do o p u s z c z e n ia  m ia s ta . Po o d s ta w ie n iu  p a c je n ta  

z  powrotem  do ł ó ż k a ,  p o je ch a ła m  do domu, zapakowałam  n a jk o n ie c z ­

n i e j s z e  d r o b ia fc g i i  n a stę p n e g o  rank a  byłam ju ż  na lo t n i s k u  na Mo­

k o to w ie . W c ią g u  d n ia  k op a liśm y  row y o ch ron n e  i  obserw ow aliśm y  

n ie m ie c k ie  "S tu k a " g n ę b ią c e  O k ęcie  i  o k o l i c e  i  c z u liś m y  s i ę  ta k  

o k r o p n ie  b e z r a d n i .  N ie  pam iętam , g d z ie  spałam  t e j  n o c y  i  c z y  t o  

t e g o  c z y  n a stęp n eg o  d n ia  z a w ie z io n o  nas c ięża rów k a m i do ja k ic h ś  

la s k ó w , chyba g d z ie ś  w o k o l i c y  W ilanowa i  tam ju ż  d o s ta l iś m y  p r z y ­

d z i a ł y  i  s a m o lo ty . Z osta ła m  p r z y d z ie lo n a  do E skadry Ł ą cz n ik o w e j 

N a cze ln e g o  Dowództwa L o tn ic tw a  z  sam olotem  KWD 1 3 .

jftga^e;otowane tu  u p rz e d n io  i  zamaskowane m ięd zy  drzew am i samo­

l o t y  w yprow adzało s i ę  z  la s k u  m ięd zy  jednym a drugim  n a lo te m , r o z ­

k ła d a ło  s k r z y d ła  i  n i e  c z e k a ją c  na n a g r z a n ie  s i ę  s i ln i k a  s t a r t o ­

w ało  z  n iew ykonanego p o la  k a r t o f l i ,  w zd łu ż bru zd  c z y  w p o p rz e k  -  

j o k  komu w ypadło i  b y le  s z y b c i e j .

P o ło ż e n ie  m ie js c o w o ś c i ,  do k t ó r e j  l e c i e l i ś m y  podane z o s t a ł o  

p r z e d  samym s ta r te m . W ydaje m i s i ę ,  że  p rz e d e  w szystk im  c h o d z i ło - '

o wyewakuowanie m o ż liw ie  c a łe g o  s p r z ę tu  l o t n i c z e g o  z  m ie js c  z a g r o ­

ż o n y c h , a n a s tę p n ie  zo rg a n izow a n o  nas ja k o  s łu ż b ę  łą cz n ik o w ą .
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O I l e  pam iętani, w e sk a d rze  do k t ó r e j  n a leża ła m  b y ło  12 - 1 4  sa m olo ­

tów , a n a sz  p e r s o n e l ,  l a t a ją c y  i  z iem n y , obejm ow ał chyba ponad 

s t o  o s ó b ,

W o s t a t n i e j  c h w i l i  dano m i p a s a ż e r a , p o d p o ru czn ik a  p ie c h o t y  

c z y  a r t y l e r i i ,  n a zw isk a  n i e s t e t y  n i e  pam iętam , .Nie zw ierzy ła m  mu 

s i ę ,  że  do t e j  c h w i l i  t y lk o  r a z  la ta ła m  na KWD 13 ( i  t o  je d n ą  r u n  

d ę ) ,  pew n ie 1 ta k  -  ch oć  te g o  n ie  o k a z a ł -  n ie  czuł. s i ę  b a rd zo  

b e z p ie c z n y  z k o b ie t ą ,  a l e  b a rd zo  s i ę  p r z y d a ł ja k o  n a w ig a to r . D ole* 

c i a ł  z e  mną do R um unii, g u b ią c  s i ę  czasam i i  o d n a jd u ją c  na n a s tę p ­

nym lą d ę w is k u .

P od cza s  ty ch  k ilk u n a s tu  d n i w rz e śn ia  p r z e n o s i l iś m y  s ię  z  je d n e ­

go p o la  na in n e ,  s t a r a ją c  s ię  lądow ać w ja k  n a jm n ie js z e j  o d l e g ł o ­

ś c i  od  m ie js c a  p o s t o ju  S ztabu  Dowództwa L o tn ic tw a , Dowódca e s k a ­

d ry  k p t ,  Roman C ze rn ia w sk i otrzym yw ał in fo r m a c je  ze  S z ta b u , w y b ie ­

r a ł  ja k ie ś  n a jd o g o d n ie js z e  p o le  m o ż liw ie  p r z y le g ł e  do la s u ,  by  

ła tw o  b y ło  zamaskować sa m o lo ty  i  -  czasem  g ę s i e g o ,  czasem  in d y w i­

d u a ln ie  -  p r z e la ty w a liś m y  na nowe m ie js c e .  K ie  zaw sze w ybór b y ł  

s z c z ę ś l i w y ,  n p , g d z ie ś  w o k o l i c a c h  L u b lin a  o k a z a ło  s i ę ,  że  na 

s k r a ju  la s u ,  w którym  c h c ie l i ś m y  schow ać s a m o lo ty , s t o i  p o c ią g  z 

am u n icją  i  m u s ie liś m y  u c i e c  od  ta k  n ie p o żą d a n e g o  s ą s ia d a .

W ie pam iętam , by k to k o lw ie k  s i ę  z g u b i ł  w t r a k c ie  ty ch  w s z y s t ­

k ic h  p r z e n o s in ,  p r z y p u s z c z a ln ie  d z i ę k i  d o k ła d n o ś c i  map " m i l i o n ć -  

w ek" używanych p rz e d  w ojn ą  p r z e z  w s z y s tk ic h  tu r y s ty c z iiy c h  p i l o t ó w ,  

no i  o c z y w iś c ie  d o b r e j  p o g o d z ie  i  n a w ig a c j i .  R zut k o łow y  z  o b s łu ­

g ą ,  p a liw em , k u ch n ią  i t d ,  ja k o ś  zaw sze za  nami n a d ą ż a ł ,  ch oć  t e  

p rz e p ro w a d zk i m u s ia ły  być d la  n i c h  o w ie le  t r u d n ie js z e  n i ż  d la  

p e r s o n e lu  l a t a ją c e g o .

K tó re g o ś  d n ia  p o je c h o l iś m y  do ja k ie g o ś  m ia s te cz k a  po am u n icję  

do b r o n i  k r ó t k i e j ,  ja k ą  w szy scy  p o s ia d a l iś m y  i  na rynku z o b a c z y ­

łam m ałego z ie lo n e g o  R en a u lt  mego o j c a .  O k aza ło  s i ę ,  ż e  b r a ł
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w ła ś n ie  u d z ia ł  w j a k i e j ś  n a ra d z ie  swego S z ta b u , a le  doczeka łam  c ię  

j e j  końca i  m ie liśm y  cz a s  by s ię  p r z y w ita ć  i  p o ż e g n a ć .

Jako je d y n e j  k o b ie c ie  w m o je j  e s k a d rze  p o le c o n o  m i z a j ę c i e  s ię  

a p r o w iz a c ją *  o c z y w iś c ie  z wydatną pom ocą o b s łu g i  k u ch n i. P e łn iłe m  

ta k ż e  norm alną s łu ż b ę  w d z ie ń  c z y  w n o c y  i  trak tow an a  byłam ja k o  

zw yk ły  c z ło n e k  p e r s o n e lu .  Z ch w ilą  p o w o ła n ia  nas do p o m o c n ic z e j 

s łu ż b y  w l o t n i c t w i e  nadano nam s t o p ie ń  "p od p oru czn ik ów  cza su  w o j­

n y " ,  z e  w szy s tk im i p r z y w ile ja m i 1 obow iązkam i z tym stop n iem  z w ią ­

zan ym i. N ie  w szy stk o  b y ło  ła tw o  z o r g a n iz o w a ć , n p . n o c l e g i ,  m y cie  

l t d .  Czasam i n ocow a liśm y  w n a m io ta ch , cza sa m i w s t o d o ła c h  lu b  i n ­

nych  g o s p o d a r s k ic h  budynkach . N a jw ięk sza  tru d n o ś ć  b y ła  z  m yciem . 

B ie  r a z  d y s p o n u ją c  t y lk o  s tu d n ią  na podw órzu  m usiałam  zryw ać s i ę  

j e s z c z e  w c z e ś n ie j  od  in n y c h , by  móc -  ch c ia ła m  w ie rz y ć  w samo­

t n o ś c i  -  p o r z ą d n ie  s i ę  umyć.

W c z a s i e  p o s t o ju  w o k o l i c y  S ta n is ła w o w a , k o r z y s t a ją c  z c h w il  

w oln ych  i  z pozw olen iem  dow ódcy e s k a d r y , zdecydow ałam  s i ę  o d w ie ­

d z ić  c i o t k ę  i  w u ja , g e n . J u l iu s z a  K le e b e rg a , k tó r y  b y ł dow ódcą 

b ry g a d y  w S ta n is ła w o w ie . Dobrnęłam  na m ie js c e  w c z a s ie  alarm u i ,  

z a s ta w s z y  w s z y s tk ie  m ie sz k a n ia  p o o tw ie ra n e  i  a n i żyw ego ducha w 

dom u, w eszłam  do m ie sz k a n ia  w u jostw a i  z ro b iła m  s o b ie  k ą p ie l  -  

p ie rw s z ą  o d  o p u s z c z e n ia  W arszawy. N ie  d oczek a w szy  s i ę  koń ca  a l a r ­

mu i  p ow rotu  m ieszkań ców  -  w róciła m  do e s k a d ry .

O s ta tn ia  -  ja k  s i ę  o k a z a ło  -  n o c ,  spędzon a  na n a s z e j  z ie m i z a ­

p ow ia d a ła  s i ę  b a rd zo  w y g od n ie . G d zieś  k o ło  Kut z a ję l i ł m y  z u p e łn ie  

o p u s z cz o n y  du ży  d w ó r , w którym  m iałam  sw ój w ła sn y  p o k ó j z łó ż k ie m  

i  s ie n n ik ie m . Tego d n ia  u d a ło  m i s i ę  w p r z y le g ły m  m ia s te cz k u  ku­

p i ć  k i lk a n a ś c ie  szy n ek  p rz e z n a cz o n y ch  na n a stęp n y  d z ie ń .  By u c h r o ­

n i ć  te n  łu p  p r z e d  m ilio n a m i much wykupiłam  t e ż  w s z y s tk ie  le p y  ns 

m uchy. N ie s t e t y  o 3 - e j  ran o  z r o b io n o  pobudkę i  j e s z c z e  p r z e d  ś w i­

tem o d l e c i e l i ś m y ,  p r z e k r a c z a ją c  g r a n ic ę  i  o p u s z c z a ją c  P o ls k ę .
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S tw ie rd ź  i ł  sta p ó ź n i e j ,  że  p a k u ją c  w a liz e c z k ę  w s t a n ie  p ó ł  snu p rze*  

w iozłem  z e  sob ą  do Rum unii w s z y s tk ie  28  le p ó w . Lądow aliśm y w Czer~ 

n io w c a c h , dokąd w c ią g u  d n ia  p r z y l e c i a ł o  ta k ż e  n a sze  lo t n i c t w o  

m y ś liw s k ie  i  r e s z t a  sam olotów  łą czn ik o w y ch *  Ten d z ie ń  i  p ra w ie  c a ­

ł ą  n o c  o p ę d z i l iś m y  na rozm ow ach , d y sk u s ja ch  i  p rób a ch  z n a le z ie n ia  

o d p o w ie d z i co  b ę d z ie  d a l e j .  W re szc ie  p o ło ż y l iś m y  s ię  sp a ć w p ro s t  

na b e ton ow e j p o d ło d z e  w h a n g a rz e . B y ło  b a rd zo  tw ardo i  z im n o , a le  

i  ta k  n i e  d łu g o  trw a ł t e n  o d p o cz y n e k . Pobudka o ś w i c i e , kubek 

c z a r n e j  kawy i  sucha bu łk a  i  o d l o t  na l o t n i s k o  rum uńskich  m y ś liw ­

ców , k tó r z y  z a p r o s i l i  w s z y s tk ic h  p o l s k ic h  p i lo t ó w  na w czesny o b ia d .

Pamiętam s t a r t  w C zern iow ca ch . L o tn is k o  b y ło  w prost z a t ło c z o n e  

naszym i sam olotam i i  z  p o cz ą tk u  t r z e b a  j e  b y ło  przesuw ać i  p r z e ­

s ta w ia ć  t a k ,  by z r o b i ć  ja k i ś  pas s ta r to w y . Jako w o ln ie js z e  s t a r t o ­

w a ły  n a jp ie r w  sa m o lo ty  łą cz n ik o w e  a po n ic h  in n e  i  m y ś liw c y . Map 

Rum unii n ie  m ie liś m y  i  tu  s p e c ja l n i e  p r z y d a ł m i s i ę  m ój p a sa że r#  

k tó r y  p rz e d  o d lo tem  o b e jr z a w s z y  i  zapam iętaw szy  d o b rz e  mapę w 

C z e rn io w ca ch , uw ażał na l i n i ę  k o le jo w ą  i  r z e k ę ,  m ięd zy  k tó ry m i 

g d z ie ś  z n a jd o w a ło  s i ę  d o ce lo w e  l o t n i s k o .  K a s i rum uńscy g o s p o d a r z e  

b y l i  m i l i  i  g o ś c i n n i ,  l e c z  z e  w zg lęd u  na s y t u a c ję  p o l i t y c z n ą  n ie  

m o g li  nam pom óc. Po o b i e d z ie  w k a s y n ie  r o z l e c i e l i ś m y  s i ę  na r ó ż n e  

l o t n i s k a  s to s o w a n ie  do otrzym an ych  d y s p o z y c j i .  Do mego m ie js c a  

p r z e z n a c z e n ia  p r z y l e c i a ł  j e s z c z e  je d e n  p i l o t ,  k o le g a  z A erok lu bu  

i  tam n a sze  sa m o lo ty  z o s t a ł y  "za re k w iro w a n e ", a my -  każdy o so b n o  • 

p r z e w ie z ie n i  z trzem a op iekun am i każdy -  do m ie js co w e g o  h o t e l i k u ,  

skąd z a b ro n io n o  nam s i ę  r u s z a ć .  N astępn ego d n ia  p r z y je c h a ł  a u to ­

kar p e łe n  n a szy ch  k o leg ów  i  z a w ió z ł  n a s  do n ie w ie lk ie g o  m ia s t e c z ­

k a , g d z ie  m ie liś m y  być in te r n o w a n i. W yładow aliśm y s i ę  na t e r e n ie  

k o m is a r ia tu  m ie js c o w e j p o l i c j i  i  tam c z e k a liś m y  -  n ie  w ie d z ą c  na 

c o .  W krótce z a c z ę ły  p r z y c h o d z ić  m ie js co w e  rurm u ńsk ie  p a n ie  domu i  

w y b ie ra ć  s o b ie  k og oś  z nas by  u ż y cz y ć  mu dachu nad głow ą i  ymtkąm
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p o ż y w ie n ia , W koń cu  z o s ta ła m  nu d z ie d z iń c u  j a  sama, N ik t nm ie n a j ­

w id o c z n ie j  n ie  w ybra ł ( n i e  c h c i a ł ) .  Z r o b i ł o  s i ę  ju ż  ciem no i  s i e ­

d z ą c  pod  drzewem m yślałam  ja k b y  s i ę  n a jw y g o d n ie j u r z ą d z ić  nn n o c ,  

gdy z  k o m is a r ia tu  w y sz ło  dwóch panów -  kom isarz  p o l i c j i  1 ja k i ś  

d r u g i  c y w iln y  s t a r s z y  pan . S t a n ę l i  n ie d a le k o  i  s p o g lą d a ją c  na mnie 

z a c z ę l i  -  ja k  m i p ó ź n ie j  o p o w ie d z ia ł  k om isa rz  -  ta rgow ać s i ę ,  k t ó ­

r y  z n ich  weźmie m nie pod  sw oją  o p ie k ę .  Z w y c ię ż y ł p o l i c j a n t ,  o czy r  

w i ś c i e ,  i  z a b r a ł  m nie do sw ego m ie s z k a n ia . Na s z c z ę ś c i e  i  o n  i  

je g o  żona m ó w ili  t r o s z k ę  po fra n cu s k u  i  m ogliśm y s i ę  ja k o ś  p o r o z u ­

m iew ać, O k a z a li  m i w ie le  d o b r o c i  i  ż y c z l iw o ś c i  i  nawet p o d a r o w a li 

m i sw o ją  f o t o g r a f i ę  z  có rk ą  (mam ją  do d z i ś ) .  P an i domu z r o b i ł a  

m i k ą p ie l  w w annie na s t r y c h u , n a t a r ła  m i p l e c y  czymś na k a s z e l ,  

w c ią g u  n o cy  p a n t o f l e  m o je  z o s t a ł y  p od ze low a n e  i  w o g ó le  t r a k t o ­

wana byłam  ja k  c z ło n e k  r o d z in y .

P od cza s  p o b y tu  w tym m ia s te cz k u  s e n io r  n a s z e j  gru p y  p ł k ,  S te ­

fa n  P a w lik ow sk i o r g a n iz o w a ł dwa r a z y  na d z ie ń  obow iązkow e z b i ó r k i  

w m iejscow ym  park u  w c e lu  u trzy m a n ia  nas razem  i ,  w wypadku gdyby 

b y ły  ja k ie ś  nowe d y re k ty w y , zaw ia d om ien ia  w s z y s tk ic h . P o d cza s  j e d ­

n e j  z  ty ch  z b ió r e k  p o d s z e d ł  do m nie m ój dow ódca e s k a d r y , k t ó r y  

p r z y je c h a ł  samochodem z B u k a resztu  i  p o l e c i ł  m i być o o z n a c z o n e j 

g o d z in ie  i  w ok reślon ym  m ie js cu #  skąd m ia ł za b ra ć  do B u k a resztu  

je d n e g o  z  o f i c e r ó w  i  m n ie .

N ie  b y liś m y  d o s ło w n ie  w o b o z ie  in tern ow a n ych  i  m ogliśm y s ię  

d o w o ln ie  p o ru sz a ć  po t e r e n ie  m ia s te c z k a , k t ó r e  je d n a k  m is ło  być 

g r a n ic ą  n a s z e j  sw obody . Poszłam  do domu, c z y l i  do m ie sz k a n ia  kom i­

s a r z a  p o l i c j i ,  zapakow ać sw o je  r z e c z y ,  k t ó r e  s k ła d a ły  s i ę  z  je d n e j  

zm iany b i e l i z n y ,  k ostiu m u  k ą p ie lo w e g o , k t ó r y  dziwnym tra fem  z a b ra ­

łam z W arszawy, a zo s ta w iła m  wspom niane p o p rz e d n io  le p y  na muchy 

i -  nn s z c z ę ś c i e  n ie  sp otk a w szy  n ik o g o  z domowników -  po p r o s t u  

u c ie k ła m . Czułam s ię  b a rd zo  n ie w y r a ź n ie , z w ła s z c z a  że  c a ła  r o d z in a
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b y ła  d la  m ule ta k  dobra  1 o k a z a ła  m i t y l e  s e r c a ,  a l e  wolałam  u n ik ­

nąć p o ż e g n a n ia  i  t łu m a cz e ń , z w ła s z c z a  że s z e f  p o l i c j i  m ógł uważać 

że p o w in ie n  m nie z a trz y m a ć .

P od róż  do B u k a resztu  o d b y ła  s i ę  w zawrotnym tem p ie*  t y lk o  j e d o  

drogow y p o s te ru n e k  c h c ia ł  nas za trzym a ć i  naw et ze nami -  b e z  r e ­

z u l t a t u  -  s t r z e l a ł .  D o ta r liś m y  do m ia s ta  i  do h o t e lu ,  W h o t e lu  

p r z y d z ie lo n o  m i m a lu tk i p o k o ik  n o rm a ln ie  używany ja k o  s k ła d  s z c z o  

t e k  i  p rzy b orów  dp s p r z ą t a n ia . Vi tym h o t e lu *  ja k  i  w in n y c h , r o ­

i ł o  s i ę  od  P oloków  i  spotka łam  tem w ie lu  w s p ó łto w a rz y s z y , z n a jo ­

mych i  k o le g ó w . P oniew aż p o k o je  i c h  b y ły  od  cza su  do cza su  r e w id o ­

w ane, a w szy scy  w y s tę p o w a li ja k o  c y w i ln i  u c i e k i n i e r z y ,  każdego 

w ie c z o r u  p rz e d  udaniem s i ę  do łó ż k a  z b ie ra ła m  w s z y s tk ie  p i s t o l e t y ,  

k t ó r e  ch ow a ła *  pod m atera c  l i c z ą c ,  że n ie  p r z y jd z i e  nikomu do g ł o ­

wy szukać b r o n i  u k o b ie t y  i  s t u d e n t k i ,  za  ja k ą  s i ę  podawałam .

Po w y sta w ie n iu  p r z e z  W ładze P o ls k ie  p a szp o rtó w  z a c z ę liś m y  n a ­

ty ch m ia s t  s ta r a n ia  o u z y sk a n ie  p o z w o le n ia  o p u s z c z e n ia  Iium unii i  

tra n ty to w y ch  w iz  p o trz e b n y ch  do p o d ró ż y  do F r a n c j i  i  A n g l i i .  Bez 

t r u d n o ś c i  u d a ło  nam s i ę  u zy sk a ć w izę  a n g ie ls k ą  a n a j c i ę ż e j  b y ło  

z d osta n iem  p o z w o le n ia  na o p u s z c z e n ie  R um unii, Otrzymywane w iz y  

tra n zy to w e  ju g o s ło w ia ń s k ie  i  włOBkie b y ły  k ró tk oterm in ow e  i  t r a ­

c i ł y  w ażność nim u d a ło  s i ę  nam u zysk ać p o z w o le n ie  na w yjazd  z  Ru­

m u n ii, To o s t a t n i e  wymagało w ie lo g o d z in n e g o  c o d z ie n n e g o  w ystaw a­

n ia  w k o le jk a c h .  Po odm ów ien iu  p o z w o le n ia  s z ł o  s i ę  na k o n ie c  

ogonka i  p rób ow a ło  znow u. Pam iętam , że  w szy scy  P o la c y  w w ieku 

"w ojskow ym " ja k o  zawód p o d a w a l i  s tu d e n t  lu b  k s ią d z ,  ta k  ja k  b y ły  

t e ż  p ra w ie  w y łą c z n ie  z a k o n n ice  i  s tu d e n tk i .

Po u p ły w ie  o k o ło  dwu m ie s ię c y  u d a ło  s i ę  nam skom pletow ać p o ­

tr z e b n e  dokum enty i  t e j  sam ej n o c y  m ój dow ódca e s k a d r y , d r u g i  k o ­

le g a  p o r ,  Z b ig n iew  C zaykow ski i  j a ,  w y ru szy liśm y  samochodem w 

d r o g ę . P ro w a d z iliśm y  na zm ia n ę , po dw ie g o d z in y  k a żd y , d r u g ie
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naw igow ało a t r z e c i e  s p a ło  na tylnym  s i e c z e n iu .  P rzez  p ie rw szą  

n o c  i  n a s tę p n y  d z ie ń  je c h a l iś m y  bez p o s t o ju ,  b y le  ja k  n a jd a le j  

o d je c h a ć  od m o ż l iw o ś c i  z a trz y m a n ia . Droga p r z e z  g ó r y  w J u g os ła w i 

b y ła  ba rd zo  m alow n icza  a l e  t ru d n a , rozm ok łe  i  ś l i s k i e  g ó r s k ie  dr- 

g i ,  se rp e n ty n y  nad brzegam i p r z e p a ś c i  i  n ig d z ie  żywego du ch a .

Jakoś w s z y s tk ie  w izy  b y ły  w p orządk u  i  p rz e z  W łochy d o je c h e -  

l iś m y  do g r a n ic y  f r a n c u s k ie j  w M e n to n ie , g d z ie  ju ż  p o c z u liś m y  si* 

b e z p i e c z n i .

Z a p is u ją c  s i ę  w k s ię d z e  h o t e lo w e j  z u p e łn ie  przypadkow o z o b a cz ; 

łam n a zw isk o  o j c a ,  k tó r y  ja d ą c  z W ęgier p r z e k r o c z y ł  te n  sem punki 

g r a n ic z n y  na parę  d n i p rze d  nam i.

Do P aryża d o je c h a liś m y  b a rd zo  ju ż  "k u le ją c y m "  samochodem 

w p rost do h o t e lu ,  w którym  m ie ś c i ł o  s i ę  c a łe  n a sze  dow ództw o. Po 

zam eldow aniu  s ię  w S z ta b ie  lo t n ic t w a  d osta ła m  p o le c e n ie  u d an ia  

s i ę  do in n eg o  b iu r a ,  g d z ie  -  ku n a s z e j  w ie l k i e j  r a d o ś c i  -  s p o tk a ­

łam s i ę  z o jc e m .

W P aryżu  spotka łam  s ię  t e ż  z trzem a p o z o s ta ły m i "p o d p o r u c z n i­

kami cza su  w o jn y " ,  p rz y b y ły m i t u t a j  innym i d rog a m i. W idziałam  s ię  

z n im i k i lk a k r o t n ie  w R um unii.

Poniew aż p o l s k ie  s i ł y  z b r o jn e  b y ły  zaopatryw an e p r z e z  w ładze 

f r a n c u s k ie ,  za ra z  na p o cz ą tk u  w y n ik ły  t r u d n o ś c i .  F ra n cu z i b y l i  

w tym c z a s ie  a b s o lu t n ie  p r z e c iw n i z a tru d n ia n iu  i  p r z y n a le ż n o ś c i  

k o b ie t  do ja k ie jk o lw ie k  ą łu ż b y  w o jsk ow e j i  o d m ów ili w c ią g n ię c ia  

nas c z t e r e c h  na l i s t ę  ż o łd u  i  z a o p a tr z e n ia  w o jsk ow ego . Z osta ły śm y  

w tym c z a s i e  o f i c j a l n i e  p od p oru czn ik a m i lo t n ic t w a  i  po w ie lk ic h  

t r u d n o ś c ia c h  u d a ło  s i ę  t o  w r e s z c ie  z a le g a l iz o w a ć  z punktu w id z e ­

n ia  F rancuzów . D osta łyśm y mundury l o t n i c z e ,  o c z y w iś c ie  z e  s p ó d n i­

cam i i  n a ty ch m ia st  r o z p o cz ę ły ś m y  p ra cę  w b iu r a c h  Dowództwa L o t ­

n ic t w a ,  ja k o  u r z ę d n ic z k i ,  g d z ie  pracow ałyśm y aż do c h w i l i  ewaku­

a c j i  S zta b u  i  Dowództwa na p o łu d n ie  F r a n c j i .  O p u śc iliśm y  P aryż
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aiitok aram i i  w k i lk u  e ta ta c h  do je c h a l iś m y  do P o rt  V endres nać Ho- 

rzem Śródziem nym , g d z ie  o k a z a ło  s i ę ,  żc^ p rze ład ow an y ch  s ta tk a ch

n ie  ma m ie js c a  d la  p e r s o n e lu  l o t n i c t w a .  U daliśm y s i ę  w ie c  do
l A o  < d : . c , w y  <

nad Z a tok *  D ia k a js k ą , g d z ie  na lo t n i s k u  * 'a r ig n a c  zatrzym a

l i  .''i my s i ę  na n o c .  W szyscy s i ę  w y ła d ow a li a au tokarów  a ja  weszłam 

do p u s t e j  k ab in y  s z o f o r s  i  zasnęłam  p o ło ży w szy  s i ę  na s ie d z e n iu .  

O b u d z iły  m nie sy re n y  alarm owe i  s t r z e la n in a  a r t y l e r i i  p r z e c iw lo t n  

c z e j .  B y ła  w s p a n ia ła , ja s n ^ , k s ię ży co w a  n o c .  Wyszłam z k a b in y , by 

l e p i e j  z o r ie n to w a ć  s i ę  co  s i ę  d z i e j e  i  n a g le  u s ły sza ła m  b a rd zo  p i  

j a c k i  f r a n c u s k i  g ł o s  p ro p o n u ją cy  mi szam pana, b e n z y n ę , am u n icję  

lu b  p a p ie r o s y .  P r z e d s ta w ił m i s i ę  te n  p i ja k  ja k o  "K ik i L s p a g u o l” , 

p r z y p u s z c z a ln ie  p iz e m y tn ik  i  h a n d la rz  cza rn ory n k ow y . W iał na s o ­

b i e  ja k iś  ogrom n ie  o b s z e rn y  p ł a s z c z ,  z k tó r e g o  k ie s z e n i  p o w y c ią ­

g a ł k i lk a  b u te le k  szam pana. P il iś m y  i  rozm aw ia liśm y c z e k a ją c  na 

k o n ie c  n ie m ie c k ie g o  n a lo t u .  Pamiętam o d g ło s  odłamków s p a d a ją cy ch  

nr. b e to n  lo t n is k a  a ta k ż e  rzu con y  p r z e z  ś w ia t ło  k s ię ż y c a  m ój 

cza rn y  c ie ń  p i ją c y  z b u t e l k i .

lia d r u g i  d z ie ń  p o je c h a liś m y  do S t .  J e a n -d e -L u z , g d z ie  no r e ­

d z i e  s t a ł  n asz  " B a t o r y " ,  na k tó r y  s ię  ja k o ś  z a ła d o w a liśm y  chyba 

z ty s ią ce m  in n y ch  i  w y ru szy liśm y  do A n g l i i .  Poniew aż s z l iś m y  bez 

k on w o ju , w y sz liśm y  d a le k o  w A t la n ty k  i  z y g z a k u ją c  d la  p e w n o śc i 

d o p ie r o  po c z t e r e c h  d n ia ch  d o p ły n ę liś m y  do A n g l i i  do portb> P ly ­

mouth skąd z o s t a l iś m y  p r z e p tra n s p o r to w a n i do Londynu. Znowu z a ­

c z ę ł o  s i ę  p ra ca  w b iu r a c h , z p o cz ą tk u  w D ow ództw ie L o tn ic tw a  a 

następnie w angielskim Air Ministry, by pomóc w ewidencjonowaniu 

polskiego personelu, którego nazwiska sprawiały Anglikom wiele 

trudności.

J e s z c z e  b ęd ą c  we i r a n c j i  s ły s z a ły ś m y , że  A n g lic y  w y k o rz y s tu ją  

c y w iln y ch  p i l o t ó w ,  w tym i  k o b ie t y ,  z pewną i l o ś c i ą  w y la ta n ych  

g o d z in ,  do tra n s p o r to w a n ia  sa m olo tów , a l e  n i e  ba rd zo  w to
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w ie r z y ły ś m y . Po jak im ś c z a s ie  u d a ło  nam o ię  je d n a k  d o w ie d z ie ć

o b ie c u ją c y c h  s z c z e g ó łó w . K o r z y s ta ją c  z n i e o b e c n o ś c i  n a szeg o  a a -
z a s tę p c a

g i e l s k i e g o  s z e f a ,  je g o  a w i e d z ą c y  o n a szy ch  m a rzen ia ch  d a ł 

nem w skazów ki dok^d mami’ c i ę  udać i  n a ty ch m ia st p o je c h a ły ś m y  do 

m ie js c o w o ś c i  H a t f i e id ,  g d z ie  na lo t n is k u  fa b r y k i  sam olotów  de 

H a -v illen d  m ie ś c i ła  s i ę  s e k c ja  k o b ie t  p i l o t ó w .  B yła  ono c z ę ś c i ą  

o r g a n i z a c j i  u tw o rz o n e j p rz e z  B r i t i s h  O verseas  A irw ays C o r p o r a t io n s 

c z y l i  -  w c z a s ie  p o k o ju  -  B r y t y js k ic h  L i n i i  L o t n ic z y c h ,  k t ó r e  

wówczas n ie  d z i a ł a ł y  w tym c h a r a k te r z e  a p r z e k s z t a ł c i ł y  s i ę  w 

o r g a n iz a c ję  p ra w ie  w y łą c z n ie  za jm u ją cą  s i ę  d o s ta rcz a n ie m  sa m olo ­

tów tam , g d z ie  b y ły  p o t r z e b n e ,  z w a ln ia ją c  w te n  sp o só b  p i lo t ó w  

w ojskow ych  od ty ch  za d a ń , c z ę s t o  p o c h ła n ia ją c y c h  w ie le  c z a s u . Ta 

nowa o r g a n iz a c ja  nazyw ała  s i ę  A ir  T ra n sp o rt  A u x i l ia r y ,  w s k r ó c ie  

A .T .A . i  z a t r u d n ia ła  p i l o t ó w ,  k t ó r z y  z e  w zg lęd u  na w ie k , s ta n  

zd row ia  i t d .  n ie  n a d a w a li s i ę  do lo t n ic t w a  o p e r a c y jn e g o . A .T .A . 

w sp ó łp ra co w a ło  za  p ośred n ictw em  "Group 4 1 "  z a jm u ją c e j s i ę  r o z d z ia *  

łety sam olotów  s to s o w n ie  do p o t r z e b  je d n o s te k  z  A ir  M in is t r y  a 

p ó ź n ie j  M in is t r y  o f  A i r c r a f t  P ro d u c t io n  1 od  ty ch  i n s t y t u c j i  d o ­

s ta w a ło  c o d z ie n n ie  d y s p o z y c je  co  do ru ch u  sa m o lo tów , u ż y w a ln o ś c i 

l o t n i e k  w tym d n iu ,  za p ora ch  ba lonow ych  i  w s z y s tk ic h  ete® o g r a n i ­

c z e n ia c h  i  zm ianach m ogących  m ieć wpływ na p r z e b ie g  zadań  do wy­

k o n a n ia .

Jtfa lo t n i s k u  w H a t f i e id  z o s ta ły ś m y  p r z y ję t e  p rze z  p r z e w o d n ic z ą ­

cą s e k c j i  k o b ie t  P a u lin e  Gower i  po k r ó t k ie j  rozm ow ie oddane w 

r ę c o  in s t r u k t o r a  -  t e ż  o c z y w iś c ie  k o b io t y ,  w c e lu  sp raw d zen ia  

u m ie ję t n o ś c i  la t a n ia .  W tym momencie m iałam  t r o c h ę  s t r a c h a ,  gdyż 

A .T .A . wymagało w tedy  od  kandydata w y la ta n y ch  s o lo  p r z y n a jm n ie j 

250 g o d z in ,  a ja  -  ł ą c z n i e  z  czasem  w ylatanym  w c z a s ie  kam panii 

w rz e śn io w e j -  m iałam  ic h  z a le d w ie  o k o ło  30» gd y ż  ku rs p i l o t a ż u  

skoń czy łam  p rz e d  samą w o jn ą . O c z y w iś c ie  skłam ałam  i  przyzna łam
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s i ę  do o k o ło  250 g o d z in  ro zu m u ją c , że  j e ś l i  te n  test . p r z e jd ę ,  to  

z n a cz y  że  dam s o b ie  ra d ę  • a j e ś l i  s i ę  n i e  uda to  w g ł ę b i  s e r c a  nir  

b ę d z ie  s i ę  c ze g o  w s ty d z ić*  tta s z c z ę ś c i e  o b ie  -  B arbara  ’,Voj tu ła n ie  

i  ja  (b o  Wanda M odlibow ska ju ż  nam g d z ie ś  we P r a n e j i  z n ik ła  a Z o ­

s in  S z c z e c iń s k a  d o ł j c z y i a  w A n g l i i  do m ęża) -  s z c z ę ś l i w i e  egzam in 

zdałyśm y ' i  p o w ró c iły śm y  do Londynu p r o m ie n ie ją c  by n a ty ch m ia st  z a ­

czą ć  Z a ła tw ia n ie  k o n ie cz n y ch  fo r m a ln o ś c i .  Z P o ls k ic h  S i ł  P ow ietrz: 

nych d o s ta ły śm y  b e z p ła tn y  r o c z n y  u r lo p ,  z  o p c ją  na n a stęp n y  r o k 9 

j e ś l i  w ojn a  b ę d z ie  j e s z c z e  t r w a ła , z a ła tw iły ś m y  moc ró żn y ch  pozvo 

le ń  i  te s tó w  (w tym l e k a r s k i ) , o b o w ią z u ją cy ch  cz łon k ów  a n g ie ls k ie !  

s łu ż b  p om ocn iczy ch  i  w ojskow ych  i  w r e s z c ie ,  z a ra z  po Bożym Naro­

d z e n iu  '1^40 r .  , byłyśm y gotow e  do r o z p o c z ę c ia  p ro cy  w A .T *A . Mu­

s ia ły śm y  na jpieJw  w y la ta ć  6 g o d z in  s o lo  by u zysk ać a n g ie ls k ą  l i c e n ­

c j ę  p i l o t a .  Te l o t y  od b yw a ły  s i ę  w o k o l i c y  H a t f i e id  na s a m o lo c ie  

T ig e r  f.loth , n a jb a r d z i e j  w tedy w A n g l i i  popularny**, t y p ie  sam olotu  

szlco ln e g o .

W d n iu , w którym  z g ło s i ła m  s i ę  do H a t f i e i d ,  z g in ę ła  Amy Johnec 

M o l l i s o n  d o s t a r c z a ją c  sa m olo t  O x ford  z p ó łn o c y  na p o łu d n ie  A n g l i i  

Pogoda b y ła ,  ja k  c z ę s t o  o t e j  p o r z e  r o k u , paskud na, d e s z c z  z e  

śn ie g ie m  i  b a rd zo  n i s k i e  chm ury. S tosow n ie  do p rz e p is ó w  p i l o t o w i  

A .T .A . n ik t  p r ó c z  w yższego  o f i c e r a  t e j  o r g a n i z a c j i  n ie  raófeł sa b co  

n ić  s t a r t o w a ć ,  j e ś l i  t y lk o  p i l o t  i  sa m o lo t  b y l i  w p o rz ą d k u j d e c y ­

z ja  n a le ż a ła  do p i l o t a .  O c z y w iś c ie  b y ły  o g r a n ic z e n ia  w y s o k o ś c i p^ 

w yże j k t ó r e j  n ie  w olno nam b y ło  la t a ć  (2000  s t ó p )  by być w yra źn ie  

widocznym  z z ie m i ,  bo n i e  m ogąc używać r a d ia  m o g li  byśmy być w zic  

c l  za  sa m olo t n i e p r z y j a c i e l s k i  i  2 m ile  w id o c z n o ś c i ,  a le  p rzy  ta i 

szybk o w A n g l i i  z m ie n ia ją c y c h  s i ę  warunkach a tm o s fe ry cz n y ch  b< rd r  

rza d k o  udaw ało s ię  do n iefi. ś c i ś l e  s to s o w a ć . W każdym r a z i e  dowód* 

l o t n i s k a ,  z k tó r e g o  Amy s ta r to w a ła  o d r a d z a ł j e j  l o t  w warunkach 

w tedy p a n u ją c y ch . P o s ta w iła  je d n a k  na swoim m y ś lą c , że  da s o b ie  f  

ja k o ś  r a d ę .  Był t o  p ie rw s z y  t r a g ic z n y  wypadek w s e k c j i  k o b ie t  i
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w szystkie byłyśmy bordzojDrzjgnębione.

Wój n i r o r  e w id e n cy jn y  w A .T .A . b y ł 2 6 , n ie w ie le  j e s z c z e  b y ło  p i '  

l o t e k .  Po jak im ś c z n s ie  z a c z ę t o  przyjm ow ać p i lo t ó w  z m n ie js z ą  i l o ś ­

c i  i w p la tan y ch  g o d z in  a j e s s c z e  p ó ź n ie j  -  z powodu p o tr z e b y  -  w 

s p e c ja l n i e  utworzonym  o śro d k u  z a c z ę t o  s z K o l ić  od p ow ied n ich  kandy­

datów  i  ic o n d jd a tk i od p o c z ą tk u .

Fo u zy sk a n iu  l i c e n c j i  z a c z ę ła  s i ę  d la  nnn w ła ściw a  p r o c a .  P o n ie ­

waż na naszym lo t n i s k u  de H a v illa n d  m ia ł w ytw órn ie  i  w a r s z ta ty  

r e y e r a c y jn e  sa m olo tów , n ie s k o ń c z o n y  p o to k  T ig e r  Motha b y ł p r z e z  

nas odprow adzany do S z k o c j i  na l o t n i s k o  P r e s tw ic k . Ten dw u pła t ma 

o tw a rty  k a b in ę  -  w z im ie  n ie  b y ło  p rzy jem n & ścią  o p ę d z e n ie  w p o d ró ­

ży  k i lk a  g o d z in ,  new et z pod grzan iem  s i ę  p o d cz a s  lądow ań w c e lu  

u z u p e łn ie n ia  p a liw a  lu b  z powodu z ł e j  p o g o d y . P rzy la ty w a ły śm y  do 

P r e s tw ic k  z m a rz n ię te  na s o p e l  lo d u  t a k ,  że  nawet mówić b y ło  t r u ­

dno i  -  po z a ła t w ie n iu  fo r m a ln o ś c i  zw iązan ych  z e  zdaniem  sa m olo tu  ~ 

odw ożono nas na s t a c j ę  k o le jo w ą  i  na ran o  by łyśm y w H a t f i e id ,  by 

w sia d a ć w n a stęp n eg o  T ig e r  Moth i  l e c i e ć  znowu do P r e s tw ic k . K ie ­

dyś w c ią g u  s ied m iu  d n i byłam  tam p ię ć  r a z y .

K tó re g o ś  d n ia  do H a t f i e id  p r z y l e c i a ł  in s t r u k t o r  z  W hite i,Valt- 

ham, g łó w n e j s t a c j i  A .T .A . na m yśliw cu  H u rrica n e  i  k i lk u  z  ośm iu 

n a jb a r d z i e j  d ośw ia d czon y ch  p i l o t e k  p ozw olon o  z r o b ił )  na nim ru n d ę . 

B yło  t o  z a s łu g ą  P a u lin e  G ow er, k tó r a  d łu g i  c z a s  o t o  w a lc z y ła .

Z p o c z ą tk u  n ik t  n ie  c h c ia ł  s łu c h a ć  j e j  p r o p o z y c j i ,  a l e  d z i ę k i  u p o ­

r o w i ,  z n a jo m o ś c i  w ła śc iw y ch  o s ó b ,  j e j  o p i n i i  ja k o  n a d zw ycza j o d p o -  

w ie d z io ln e j  o s o b y  i  d z i ę k i  p o trze b o m , dano i  kob ietom  tę  s z a n c ę .

A .T .A . s tw o r z y ło  sy s te m , w którym  po w y la ta n iu  pew nej i l o ś c i  

g o d z in  na sa m olo ta ch  l e k k i c h ,  tzw . k a t e g o r i i  p i e r w s z e j ,  s z ł o  s i ę  

na p r z e s z k o le n ie  na k la s ę  drugą -  je d n o s i ln ik o w e  sa m o lo ty  m y ś liw ­

s k ie  l e k k i e .  N astępna k la s a  t r z e c i a  -  t o  d w u siln ik ow e  lekki?. bom bo­

w ce , potem  k la s a  czw a rta  -  d w u s iln ik ow e  c i ę ż k i e  bombowce i  in n e
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i  k la s a  p ią t a  -  c z t e r o s i ln ik o w e .  B yły  ta k że  dw ie p o d k a te g o r ie  s a ­

m olotów  -  druga p lu o  i  czw a rta  p l u s ,  na k tó r e  t r z e b a  b y ło  m ieć 

s p e c ja ln e  up ow ażn ien ia*

A .T .A * wydawało sw o je  w łasne i n s t r u k c j e ,  o p i s u ją c e  ce ch y  dane­

go s a m o lo tu , s z c z e g ó ły  k o n s t r u k c j i ,  z a le ca c ie  s ta r to w e  i  p r z e l o t o ­

we n u jc k o n o m ic z n ie js z e  moce s i l n i k a ,  s z y b k o ść  p r z e p a d a n ia , z u ż y ­

c i e  p a liw o  5 ja k ie ś  s p e c ja ln e  id io s y n k r a z je  sa m olo tu  i t p .  Te n o ­

t a t k i  b y ły  b i b l i ą  p i l o t a  -  zaw sze  s i ę  j e  m ia ło  ze  s o b ą . Z u p e łn ie  

n ie m o ż liw e  b y ło  p a m ię ta n ie  s z c z e g ó ln y c h  wymagań i  o g r a n ic z e ń  k a ż ­

d ego  typu  s a m o lo tu , z w ła s z c z a  że  w c ią g u  d n ia  można b y ło  m ieć i  

p i ę ć  lu b  s z e ś ć  ró żn y ch  do o d p ro w a d ze n ia . W szy stk ie  in fo r m a c je  k o ­

n ie c z n e  d i s  p i l o t a  zn a jd o w a ły  s i ę  w ty ch  "l<‘e r r y  P i l o t ' s  l i o t o s "  -  

mam j o  z r e s z t ą  do d z i s i a j .

Fo jak im ś c z a s ie  w ytw órn ia  de H a v illa n d  w H a t f i e id  z w r ó c i ła  

s i ę  do A .T .A . o z w o ln ie n ie  lo k a lu  i  hangaru  używanych p r z e z  n a szą  

s e k c ję  i  w tedy l i c z n y  ju ż  grupa  k o b ie t  z o s t a ła  p o d z ie lo n a  na dwie

i  p r z e n ie s io n a  do Iiamble k o ło  Southam pton i  do C o s fo rd  p od  W olver' 

ham pton. My o b i e  d o sta ły śm y  -  ku n a s z e j  r a d o ś c i  -  p r z y d z ia ł  do 

Iiam bley bo b y ło  t o  i  b l i ż e j  Londynu i  s t a c j i ,  z k tó r y ch  o p e r o w a l i  

p o l s c y  m y ś liw cy  i  nad m orzem , co  m ogło  być p rzy jem n e w l e c i e *  n ie  

m ówiąc ju ż  o tym , że p o łu d n ie  A n g l i i  b y ło  terenem  n a jb a r d z i e j  oży* 

w io n ę j d z i a ł a l n o ś c i  n i e p r z y j a c i e l a .

A n g lic y  d o s k o n a le  w szystk o  o r g a n iz o w a l i ,  n o c l e g i  b y ły  zaw sze 

za p e w n io n e , t r a n s p o r t ,  je d z e n ie  lu b  m ie s z k a n ie  na pewno g o to w e , 

j e ś l i  s i ę  i c h  s p o d z ie w a ło . Po p r z e n ie s i e n iu  do Hafoble za k w a te ro ­

wano na na p ie rw s z ą  n o c  w lokaln ym  K rólew skim  )£achfc C lu b , no k t ó ­

r e g o  człon k ów  od  ra z u  nas p r z y j ę t o .  K ład ąc s ię  spać byłam m ile  

z d z iw io n a , gdy po o d w in ię c iu  k o łd r y  zn a la z ła m  w łó ż k u  b u te lk ę  

w h isk y . Uznałam to  za  dowód w i e l k i e j  g o ś c in n o ś c i .  Jednak po chw ili 

po zapu kan iu  do d rzw i w padła pok ojów ka  n io s ą c  g r z a łk ę  z g o r ą c ą  wodr,
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1 4

i  w y t łu m a cz y ła , że  p rz e z  om yłkę b u te lk ę  przeznaczone* d la  ad m ira ła  

F . , Komandora Y acht C lu b , w ło ż y ła  do mego za m ia st do je g o  łó ż k a .

Mn d r u g i  d z ie ń  p r z y d z ie lo n o  nam m ie szk a n ia  u różn y ch  m ie js c o ­

wych r o d z i n ,  o c z y w iś c ie  z ic h  z g o d ą . L u d z ie  c i  w te n  sp o s o b  s t a r a ­

l i  s ią  b ra ć  u d z ia ł  w w y s iłk u  wojennym . Domek, w którym  za m ieszk a ­

łam b y ł no samym s k r a ju  l o t n i s k a  a r o d z in a  s k ła d a ła  s i ę  z dużo 

s t a r s z e g o  m ęża , ż o n y , m ałego  synka i  c ó r k i  w s z k o le .  B y ło  m i tam 

bard zo  d o b rz e  i  m ieszkałam  tam p r z e z  c a ły  cz a s  p ob ytu  w ita&bK 

Hamble traktow an a  ja k  druga c ó rk a .

ua s t a c j i  b y ło  o k o ło  2 ?  do 30 p i l o t ó w ,  p e r s o n e l  a d m in is t r a c y j ­

n y , m e ch a n icy , k ie r o w c y , s a n i t a r iu s z k i  w naszym własnym s z p i t a l i ­

k u , le k a r z  na z a w o ła n ie , p e r s o n e l  kuchenny i t d .  Kasz d z ie ń  r o z p o ­

cz y n a ł s i ę  o C - e j  ra n o  i  t rw a ł -  gdy  p ogoda  b y ła  d ob ra  -  aż do 

zm roku. Z g o d n ie  z p r z e p is a m i t r z e b a  b y ło  być na z ie m i p ó ł  g o d z in y  

p r z e z  zachodem  s ło ń c a .  W wypadku p ogod y  n ie  n a d a ją c e j  s ię  do l a t a r  

n ie  gra łyśm y w k a r t y ,  p isa ły śm y  l i s t y  c z e k a ją c  na ew en tu a ln e  r o z ­

p o g o d z e n ie  do w czesn ych  g o d z in  p op o łu d n iow y ch . J e ś l i  n ie  b y ło  

sza n s  na s z y b k ie  r o z p o g o d z e n ie  -  by łyśm y w o ln e , j e ż e l i  n a to m ia st  

pogoda  od ran o  b y ła  d ob ra  -  p ra ca  z a c z y n a ła  s i ę  n a ty ch m ia s t ... Do­

staw ałyśm y im ien n e  d y s p o z y c je  na p iśm ie  (w c z t e r e c h  e g z e m p la rz a ch ) 

z programem z a ję ć  d la  k a ż d e j z  n o s  o s o b n o . Na każdym z ty ch  doku­

mentów w yp isany b y ł  ty p  s a m o lo tu , m ie js c e  o d b io r u  i  m ie js c e  p r z e ­

z n a c z e n ia . D ostaw ałyśm y ta k ż e  p isem ne in fo r m a c je  o s p o s o b ie  p r z e ­

tra n sp o rto w a n ia  no in n e  l o t n i s k o  w c e lu  o d e b ra n ie  in n e g o  sam olotu  

lu b  pow rotu  do s i e b i e .  Jedna z c z t e r e c h  k o p i i  d y s p o z y c j i  dostaw y  

b y ła  k a r tk a , ua k t ó r e j  p i l o t  w pisyw ał uw agi co  do zauw ażonych p od ­

cz a s  l o t u  n ie d o c ią g n ię ć  lu b  u s t e r e k  sa m o lo tu , j e ś l i  ja k ie ś  b y ły .

Bo m ie js c  o d b io r u  byłyśm y d o s ta r cz a n e  sam olotem  ,lte :x :l" lu b  -  j e ś l i  

p ogod a  je s z c z e  s i ę  n i e  w y ja ś n i ła  -  naszym i sam ochodam i.

S am oloty  b y ły  p rze w a żn ie  d o s ta r c z a n e  do je d n o s te k

18



o
p rz y g o to w u j icy cb  j e  do a tanu z u p e łn e j  g o t o w ś c i  b o jo w e j i  ubr p lu ­

ją c y c h  j e  aż do c h w i l i  p o t r z e b y .  B y ły  t o  p ra w ie  w y łą c z n ie  samo l o t  j  

now e, z w ła s z c z a  że w s ą s ie d z t w ie  Kombie b y ło  k i lk a  fa b r y k  V ic k e r ś ^  

p ro d u ce n ta  S p i f i r e #  Z d a r z a ły  s i ę  dostaw y b e z p o ś r e d n io  do dywizjo*** 

nów o p e r a c y jn y c h  i  t e  n a jb n r d z ie j  lu b iły ś m y . C zę sto  je d n a k  t r z e b a  

b y ło  wznmien za p rzy  prow adzony now y, za b ra ć  ja k ie g o ś  s^Łafego wymę* 

czo n e g o  g r a t a ,  k t ó r y  z e  w zględu  na jo g o  s te n  t e c h n ic z n y  m ógł o d ­

być t y lk o  je d e n  l o t  -  do rem on tu . B y ły  ta k ż e  dostaw y znakowane 

"A 1 "  cierw on^m  n adru k iem , co  z n a c z y ło ,  że  t en  sa m olo t m u sia ł być 

d o s ta r c z o n y  na m ie js c e  p r z e z n a c z e n ia  w j o k  n a jk ró tszy m  c z a s ie  i  

bez p rzek a zy w an ia  go innemu p i l o t o w i  b ez  w zg lęd u  na r e j o n  d o c e l o ­

wego l o t n i s k a ,  W r a z i e  k o n ie c z n o ś c i  t r z e b a  b y ło  z nim nocow ać i  

p iln o w a ć  eż  do k oń ca , f l i e  w spom niałam , że A n g lia  b y łe  p o d z ie lo n a  

na o p e r a c y jn e  o k r ę g i  p o s z c z e g ó ln y c h  s t a c j i  A »T ,A , z e  w zględu  na 

że  p i l o c i  s t a c j i  z n a jd u ją c e j  s i ę  n p , ne p ó łn o c y  S z k o c j i  -  z n a l i  

sw ó j t e r e n  z k o n ie c z n o ś c i  l e p i e j  n iż  p i l o c i  o p e r u ją c y  w in n y ch  

c z ę ś c ia c h  k r a ju . Bo Hamble n a le ż a ła  p o łu d n iow a  W alia i  A n g lia  

u s ie ń a  zep oram i ba lon ow ym i, te ren a m i nad k tórym i n ie  w olno b y ło  

p r z e la t y w a ć ,  p o l ig o n a m i i t d .  i  dostaw y do n a szeg o  r e jo n u  b y ły  

p i z e z  nas przejm ow ane na lo t n is k a c h  le ż ą c y c h  je s z c z e  p oza  tą  s t r r  

f ą .

W B om b ie , ja k  z r e s z t ą  i  w in n ych  p laców kach  A. T*A,  m iałyśm y

p r z y d z ie lo n y c h  p r z e z  A ir  M in is t r y  m e te o r o lo g ó w , b e z p o ś r e d n ie  p o łf
i

c z e n ia  t e l e f o n i c z n e  z Grupą 4-1, z różn ym i w sp ó łp ra cu ją cy m i z nam* 

urzędam i i  je d n o s tk a m i, k i lk a  samochodów do t r a n s p o r tu  ( z  k ie ró w  

cam i r o d z a ju  ż e ń s k ie g o ) , t e łe p r in fc e r y  p r z e k a z u ją c e  bez p rzerw y  

in fo r m a c je  m e t e o r o lo g ic z n e ,  nowe z a r z ą d z e n ia , o g r a n ic z e n ia  lu b  

zm ia n y , by ła t w i e j  b y ło  u n ik a ć om yłek  i  b łę d ó w . P ierw szą  czy n n oś ­

c i ą  po p r z y b y c iu  ran o  na lo t n i s k o  b y ło  z a z n a jo m ie n ie  s ię  z ewen­

tu a ln ym i zmianami w w y że j w ym ieniony cli z a r z ą d z e n ia c h . IV r a z i e  ja  

k ie g o ś  p r z e s tę p s tw a  lu b  wypadku t łu m a cz e n ie  s i ę  n ie św ia d o m o śc ią  

a b s o lu t n ie  n ie  b y ło  t o le r o w a n e .
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16

L o2*pl?-no w » « ł ia prac„y d z ie n n e j wymagało dużo c z a s u . Z a czy n a ło  

s i ę  od  program u dostaw  otrzym an ego na dany d z ie u  z Grupy 4 1 . Na­

s t ę p n ie  t e le fo n o w a ł o s ię  do w s z y s tk ic h  w sączonych  w ten  program. 

Iw bryk  cz y  J e d n o ste k  o p o t w ie r d z e n ie , ze  dane sa m olo ty  są  gotow e  

do o d b io r u .  Po pprnw dzoniu  a tanu p i lo t ó w  na te n  dzień, odbyw ało  s i ę  

k o n fe r e n c ję  z  m e te o ro lo g ie m  i  z a le ż n ie  od  p ro g n o zy  u k ła d a ło  p r o ­

gram . T rzeb a  b y ło  s t a r o ć  s i ę  by  p i l o t  #ak n a jm n ie j cza su  s p ę d z a ł 

c z e k a ją c  na " t 8 x i M, c z y l i  aa s a m o lo t , k t ó r y  m ia ł go d o s t a r c z y ć  na 

in n e  l o t n i s k o  d la  wykoncuiis in n e j  d osta w y , K ilk a  z nas b y ło  u p o ­

w ażn ionych  ta k  do u k ła d a n ia  program u lo tó w  Jak i  do w ożen ia  p a s a ­

żerów . Tego o s t a t n ie g o  z a j ę c i a  n ie  lu b i ła m , bo c h o c ia ż  t o  " n a b i ­

j a ł o "  g o d z in y  b y ło  Jednak n i e in t e r e s u ją c e  i  po p r o s tu  nudne. C za­

sam i gdy oczek iw a n y  p i l o t  g d z ie ś  s i ę  s p ó ź n ia ł  a r e s z t a  p a sożerów  

" t a x i "  b y łn  Już p od ebran a  i  s p ie s z y ła  s i ę ,  t r z e b a  b y ło  u sp o k a ja ć  

n i e c i o r p l iw y c h , zm a rzn ię ty ch  i  g ło d n y c h , a c z y s t o  z o s t a ­

w iać s p ó ź n ia ją c e g o  s ię  na pastw ę lo s u  i  k o n ie c z n o ś c i  o rg a n iz o w a n ia  

t r a n s p o r tu  J a k im k olw iek  o s i ą g a l n y  śródk iem  lo k o m o c j i ,  co  b y ło  

w tody w A n g l i i  b a rd zo  skom plikow ano* Po z a k o ń cze n iu  lo tó w  znowu 

kontaktow ano s ię  z Grupą 4-1, z d a ją c  sp raw ozd an ie  z w yniku d osta w  

d n ia ,  ew en tu a ln ych  wypadków c z y  p rzerw  w t r a n z y c ie .

P od cza s  mego p ob y tu  w Hamble d o łą c z y ła  do nas Jadw iga P i łs u d s k a ,  

k tó r a  z o s t a ła  p r z e s z k o lo n a  na wspom nianych Już u p rz e d n io  k u rsa ch . 

W szyscy nowo p r z e s z k o le n i  p i l o c i  po u zy sk a n iu  l i c c n c j i  d o s t a w a l i  

p r z y a z ia ł  do k t ó r e jś  z e  s t a c j i  A .T*A . z tym , że l a t a l i  J e d y n ie  na 

sa m olo ta ch  k la s y  p i e r w s z e j ,  do k t ó r e j  n a le ż a ły  ta k ż e  am erykań sk ie  

a w io n e tk i P a i r c h i l d ,  c z te r o o s o b o w e  g ó r n o p ła t y ,  używane p r z e z  nas 

Jako m ałe ta k sów k i na k r ó t k ic h  d y s ta n s a c h . Dawoło t o  nowym p i l o ­

tom d o b ry  t r e n in g  w n a w ig a c ji  i  l a t a n iu ,  n ie  m i e l i  Jednak prawa 

w oziu  p a sa żerów  i  t y lk o  d o s t a r c z a l i  " t a x l "  a w r a c a l i  Jako J e d n i z  

p a sa ż e ró w . W łaściw e ta k sów k i to  b y ły  s t a r e  A naony, w k tó r y c h  m ie ­

ś c i ł o  s i ę  8 -  ') p a sa ż e ró w , każety z e  spadochronem . PAP u żyw ało  i c h
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do te g o  c e lu  o ra z  w y s z k o le n ia  w n a w ig e c j i .  B ył to  bardzo

p o c z c iw y  som olofc , n ie  a podwoziem  operowanym r o c z n ie  ( łfO  ob ro tó w  

k o rb ą ) i  nim  p i l o t  s i ę  z  tyra u p o r a ł ,  m a jąc  r ó w n o c z e ś n ie  ta k ż e  i  

in n e  r z e c z y  do r o b o t y ,  ju ż  t r z e b a  b y ło  za czy n a ć  w ypuszczać podw o­

z i e  bo m ie js c e  lą dow an ia  s i ę  z b l i ż a ł o .  P rzew a żn ie  w ię c  l a t a ł o  s i ę  

z  podw oziem  w ypuszczonym .2 te g o  t e ż  powodu, byl on  p o w o ln ie js z y ,  

pozn tym b y ło  w nim masę p r z e c ią g ó w  i  p a s a ż e ro w ie  zaw sze m a r z l i .  

P ó ź n ie js z y  ty p  Ansona m ia ł ju ż  p od w oz ie  operow ane h y d r a u l i c z n ie .

L o tn is k o  w Iiamble b y ło  p o ło ż o n e  nad r z e k ą  t e j  sam ej nazw y, peł*  

nj. za k o tw iczo n y ch  ja c h tó w , n ie d a le k o  od w e jś c iu  uo p o r tu  Southamp* 

to n  i  z n s > o n ię te  od Kanału La Manche wyspą W igh t. Wa l o t n i s k a  znaj 

dow ały n ię  w an zta ty  pod nazwą A ir  S e r v ic e  T r a in in g , z a jm u ją ce  s i ę  

wówczas g łó w n ie  naprawami S p i t f i r e ,  a l e  bywamy t e ż  rem ontow ane trm 

bnrfizn r  żne ty p y  sam olotów  ja k  B e u u f ig h te r , A ir a c o b r a , czasem  z a -  

b łą k a ł c i ę  ja k i ś  Typhoon czy  nawet la t a ją c a  f o r t e c a .  Pewnego r a n ­

ka id ą c  na lo t n i s k o  u s ły sza ła m  n a g ie  b a rd zo  g ło ś n y  w a rtk o t  l e c ą ­

ce g o  sa m o lo tu  i  z  nad hangaru w y le c ia ł  Mli H O , o s t r z e l a ł  F o r te c ę  

t r a f i a j ą c  dwa c z y  t r z y  r a z y  a r e s z t ę  w b e to n  p rz e d  hangarem i  

z w ia ł  do domu. P r z y l e c i a ł  ba rd zo  n is k o  nad w odą, "pod ra d a re m ", 

w y sk o cz y ł nad wyspą Wight i  z d a lo k a  m u sia ł z o b a cz y ć  tę  F o r te c ę  

pom alowaną na b i a ł o ,  ś w ie t n ie  w id oczn ą  na t l e  l o t n i s k a .

S tosu n ek  A nglików  do nas b y t  n i e  t y lk o  n ien ag an n y  a le  bard zo  

p r z y ja z n y .  Do d z i s i a j  u trzy m u ję  k on ta k t z k ilkom a z m oich  ó w cz e s ­

nych k o le ż a n e k  o ra z  n a le ż ę  do A .T .A . A s s o c ia t i o n ,  S to w a rzy sze n ia  

b y ł y h  cz łon k ów  A .T .A . ,  k t ó r z y  p rz y n a jm n ie j ra z  nn r o k  s p o ty k a ją  

s i ę  p rze w a żn ie  w L on d y n ie . Także ra z  na r o k  w y ch od z i maSe p isem ko 

d o t y c z ą c e  spraw i  lu d z i  zw iązan ych  z dawnym A .T .A . , k t ó r e  d o s t a je  

każdy z z a r e je s tr o w a n y c h  cz ło n k ó w . Mamy t e ż  w k o ś c i e l e  PAP w Lon^a? 

d y n ie  pam iątkow ą t a b l i c ę  ku c z c i  p o le g ły c h  p o d cz a s  w ojny cz łon k ów  

A .T .A . ,  g d z ie  co  roku  sk ła d a  e ię  w ie n ie c*
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B arbara t f .o jtu la n is  z o s t a ła  p r z e n ie s io n a  z  Hamble a Wiga P i ł ­

sudska po o k r e s ie  t r e n in g o w y  p r z y d z ie lo n a  g d z ie  i n d z i e j  W yszła 

z r e s z t ą  za  mą* i  o p u ś c i ł a  A .T .A . by s tu d iow a ć  a r c h i t e k t u r ę ,  k tó rą  

u k o ń cz y ła  i  p ro co w a ła  ja k iś  c z a s  w W ydzia le  A rch ite k to n icz n y m  

m ia s ta  Londynu. B arbara  ta k ż e  o p u ś c i ł a  s z e r e g i  A .T .A . p rz e d e  mną.

Po k a p i t u l a c j i  N iem iec  A .T .A . z a c z ę ło  s i ę  s top n iow o  lik w id o w a ć . 

P od cza s  ty ch  p raw ie  p i ę c i u  l a t  r ó ż n e j  n a ro d o w o ś c i p i l o c i  b y l i  na­

szym i k o leg a m i i  k o leża n k a m i. N a jw ię c e j ,  o c z y w iś c ie  p oza  A nglikam i, 

b y ło  Amerykanów, z k tó ry m i n a j ł a t w i e j  s i ę  w s p ó łż y ło .

Po za m k n ię c iu  Hamble z o s ta ła m  p r z e n ie s io n a  no s t a c j ę  f t a d c l i f f e  

k o ło  L e i c e s t e r ,  g d z ie  byłam do c h w i l i  z w o ln ie n ia ,  do kotica l i s t o ­

pada 194^ .

O g ó ln ie  la ta ła m  na p r z e s z ło  40 ty p a ch  sa m olo tów , od  k la s y  1 do 

4+ w łą c z n ie .  K la sy  5 n ie  zdążyłam  z a l i c z y ć  ze  w zg lęd u  na zakończę* 

n i e  d z ia ła ń  w o je n n y ch , a byłam w tedy ju ż  drugą w k o l e j n o ś c i  p r z e ­

s z k o le n ia .

O s ta tn ie g o  d n ia  z a ję ć  d osta ła m  dwa s a m o lo ty : W e llin g to n  i  

M o są u ito . W e llin g to n a  od p row a d z iła m , a l e  M osąiaito n i e s t e t y  n ie  

b y ł w p orzą d k u  1 n ie  mogłam go z a b r a ć .  B ył t o  je d e n  z n a ju lu b ie ń -  

sz y ch  m oich  sam olotów . N a jm n ie j lu b iła m  A m fib ię  "W alru o" i  '! Sea 

O t t e r " ,  używane do p r a c y  r a t o w n ic z e j .  Oba t e  s a m o lo ty , d w u p ła ty  

z s i ln ik ie m  zamontowanym wysoko m iędzy  p ła t a m i,  pod k tóry m i w i­

s i a ł  k a d łu b , W alrus z  e $k  cz te ro ło p a to w y m  śm igłem  p ch a ją cy m , Sen 

O t te r  -  z c ią g n ą cy m , b y ły  na z ie m i b a rd zo  n ie z d a r n e ,  c i ę ż k i e  i  

b r z y d k ie .  P rzy  s t a r c i e  z l o t n i s k  t r a w ia s ty c h  m ia ło  s i ę  w r a ż e n ie , 

że s i ę  z a ra z  r o z s y p i ą ,  t o k  w szystk o  h a ła s o w a ło  i  t r z ę s ł o  s i ę .

P rz y  ic h  pom ocy uratow ano w ie lu  r o z b itk ó w  i  pomimo n ie z d a rn e g o  

w yglądu  p e ł n i ł y  d o sk o n a łą  s łu ż b ę .  W Hamble c z ę s t o  m iałyśm y d o s t a ­

wy ty ch  potw orów  a ja  nawet m iałem  przydom ek "K ró lo w e j W alrusćw " 

z uw agi na i l o ś ć  ja k ą  i c h  d o s ta r c z y ła m .
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J W i O  1 9

Na p o cz ą tk u  i s t n i e n i a  A .T .A . k o b ie t y  m ia ły  p ob ory  n i ż s z e  od 

m ężczyzn * a le  po Jakimś c z a s i e  z o s t a ł y  one wyrównane* V, wyniku 

te g o  n a s i  k o le d z y  p r z e s t a l i  nam pomagać n o s i ć  s p a d o ch ro n y , k t ć r e  

z ło ż o n e  i  zapakowane w workach są bard zo  n ie p o r ę c z n e  i  c i ę ż k i e ,  

t w ie r d z ą c ,  że  rów n ou praw n ien ie  o b e jm u je  'w szystk o . J e d y n ie  /amery­

k a n ie  p o z o n t a l i  u cz y n n i do k oń ca .

Z p r z e ż y ć  zapam iętanych  n a j l e p i e j  -  t o  k i lk a  fragm entów  n a s t ę ­

p u ją cy ch  lo t ó w i T ig e r  Moth z H a t f i e ld  do F re s tw ic k  w z im ie ,  p o ­

goda paskudna. N a jd o g o d n ie js z a  t r a s a  o k a z a ła  s i ę  n ie  do p r z e b y c ia  

z powodu n is k ic h  chm ur, w ię c  zdecydow ałam  s i ę  p o l e c i e ć  d o l in ą  

r z e k i ,  t r o c h ę  k r ę tą  a l e  w y g lą d a ją cą  w danym m om encie na m o ż liw ą . 

Jednak po k r ó t k ie j  c h w i l i  l o t u  pogod a  s i ę  "za m k n ę ła " , chmury z e ­

s z ły  p ra w ie  na sam d ó ł  d o l in y  i  p r z y s z ła  s tr a s z n a  u lew a . N ie  m o- 

głam z a w r ó c ić  n ie  w id zą c  ś c i a n  d o l in y  1 w ie d z ą c , że tterJdbist J e s t  

ona b a rd zo  w ąska. W idziałam  t y lk o  b ły s k a ją c ą  od  cza su  do cza su  

wodę r z e k i  pod  s o b ą . D o lin a  na s z c z ę ś c i e  k o ń cz y ła  s i ę  p ła s k o  i  

w y le c ia ła m  po d r u g ie j  s t r o n i e  pasma g ó r ,  w p rost w s ło n e c z n ą  p o g o ­

dę z perom a w ię c e j  siw ym i w łosa m i.

L>rugi -  t o  óosta w a  dwóch B e a u f ig h te r ' ów z Hamble na l e ż ą c e  o 

10 m inut l o t u  l o t n i s k o  G o s p o r t . Po o d s ta w ie n iu  Jednego mijałam w ró­

c i ć  Jednym z n a szy ch  samochodów do Hamble i  za b ra ć  d r u g i  na t o  

samo m ie j s c e .  P oniew aż t o  l o t n i s k o  p o ło ż o n e  b y ło  w b a rd zo  b l is k im  

s ą s ie d z t w ie  In n ego -  w c e lu  u n ik n ię c ia  przypadkow ego z d e r z e n ia  

p o d cz a s  r o b ie n ia  ru n d , t o  na k tó r e  le c ie ła m  J a -ob ow ią zy w a ła  runda 

w p raw o, w p r z e c iw ie ń s t w ie  do n o rm a ln e j l e w e j .  Na d o d a te k  l o t n i s k o  

t o  l e ż ą c e  nad samym b rzeg iem  Kanału m ia ło  z a p o rę  balonow ą z k o r y ­

tarzem  d la  p o d e jś c i a  do lą d ow an ia  i  s t a r t u .  Chyba każdy p i lo fc  z g o ­

d z i  s i ę  z e  mną, że ł a t w i e j  J e s t  r o b i ć  rundę w le w o , może d l a t e g o ,  

że  te n  k ie ru n e k  o b o w ią z u je  p ra w ie  w s z ę d z ie  i  po p r o 3tu  J e s t  s i ę  Ju? 

do te g o  p rzy zw y cza jon y m . Pogoda i  w id o cz n o ść  b y ły  d o sk o n a łe  i  srlar.
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w id z ia łe m  w s z y s tk ie  b a lo n y  i  ic h  k a b le . B e a u fig h te r  t o  sa m olo t o 

w ie lu  z n le t n c h ,  je d n a k  n ie  w y b a cza ją cy  b łę d u  p i l o t a ż u  i  r e a g u ją c y  

n a ty ch m ia s t  1 t o  b a rd zo  g w a łto w n ie . P odch od zą c do lo t n i s k a  i  anfa&wsji 

w id z ą c ,  że  n ie  ma n i c  w p o w ie tr z u  a n i na z icrn i zdecydow ałem  s i ę  

z r o b i ć  c i* s n ą  rundę wewnątrz za p o ry  ba lon ow e,]. P oniew aż m iałom  

za  dużo w y s o k o ś c i i  c h cą c  ta k ż e  w y t r a c ić  s z y b k o ś ć , z r o b iła m  t o  

c z e g o  B e a u fig h te r  n i e  t o l e r u j e .  W ypuściłam  t r o c h ę  k lo p  i  za czę ła m  

r o b i ć  w ira ż  w prawo o 1 8 0 ° . Z k o n ie c z n o ś c i  w ira ż  m u s ia ł być c i a ­

sny i  p raw d opodobn ie  z r o b iła m  te n  s k r ę t  n ie z u p e łn ie  p ra w id ło w o , 

no i  -  z g o d n ie  z o s t r a e ż e n ie m -  B e a u fig h te r  n a g le  w y t r a c i ł  s z y b ­

kość i  w szed ł w k o r k o c ią g .  P rze ra żo n a  u s ły s z a ła m  sw o je  g ło ś n e  

p rz e k le ń s tw o  i  z u p e łn ie  in s ty n k to w n ie  uratow ałam  s i ę  oddaw szy 

d rą ż e k  s te row y  i  d a ją c  p e łe n  g a z . Po tym fra g m e n c ie  k o rk o c ią g u  

zn a la z ła m  s ię  na w łaściw ym  do lą d ow a n ie  k ieru nk u  i  na w ła ś c iw e j 

w y s o k o ś c i ,  s t r a c iw s z y  o k o ło  800 s t ó p  i  wylądowałam  od ra zu  b ez  słsro 

d a ls z y c h  t r u d n o ś c i .  Chyba n ig d y  n ie  m iałam  ta k ie g o  s t r a c h a .  Po wy- 

lą d ow a n iu  w id z ia ła m  w y p a tru ją ce  z  o k ie n  i  z  w ie ż y  k o n t r o ln e j  g ł o ­

w y, by z o b a cz y ć  t e g o  w a r ia ta . Po zd a n iu  sa m olo tu  w róciłam  c z e ­

kającym  na m nie samochodem do Hsmble po d ru g ie g o  B eau, tym razem  

r o b ią c  p raw id łow ą  dużą rundę z normalnym p o d e jś c ie m . V ,ied zia ła m 9 

że j e ś l i  n ie  p o le c ę  z a ra z  na tym d ru g im , będę zaw sze m ia ła  u raz  

na p u n k cie  B e a u fig h te r 'ń w .

T r z e c ie  z d a r z e n ie  d o t y c z y ło  l o t u  na W o są u ito , P oniew aż sa m o lo t  

po k tó r y  p r z y le c ia ła m  b y ł n i e  w porząd k u  a b y ł "A 1 "  c z y l i  b a r ­

dzo p i l n i e  p o tr z e b n y  w d y w iz jo n ie ,  zanocow ałam  na t e j  s t a c j i  

KAF'u g d z ie ś  w p ó łn o c n e j  A n g l i i  i  w ystartow ałam  b a rd zo  w c z e śn ie  

r a n o ,  by  zd ą ży ć  do Hsmble na p o c z ą te k  d n ia  p r a c y . L o tn is k o  d o c e l o ­

we Tangmere b y ło  na w ybrzeżu  o m inut l o t u  od  H em ble, w ię c  mo­

głam  być ła tw o  za b ra n a . Z rob iła m  n is k ą  rundę na-iHamble, by  w ie ­

d z i e l i ,  że  ju ż  p ra w ie  je s te m  i  p o le c ia ła m  do Tangm ere. Po
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w y p u szczen iu  pod w ozia  o k a z a ło  s i ę ,  że  z g o d n ie  z e  w skaźnik iem  je d ­

na noga s i ę  n ie  z a b e z p ie c z y ła ,  w ię c  j e s z c z e  k i lk a k r o t n ie  proboweiis* 

łam ty ch  c z y n n o ś c i  z takim  samym r e z u lta te m . System rezerw ow y wy­

p u s z c z a n ia  p od w ozia  t e ż  n ie  z m ie n ił  s y t u a c j i ,  l a t a j ą c  w ię c  na du­

ż e j  r u n d z ie  w o k o ło  Tangmere s t a r a ła n  s ię  zdecydow ać co r o b i ć .  Lą­

dować na b rzu ch u  -  t o  o c z y w iś c ie  z n is z c z e n ie  obu  ś m i g i e ł ,  praw do­

p o d o b n ie  s i ln ik ó w ,  b rzu ch a  i  pew nie końców s k r z y d e ł  i  w o g ó le  ca ­

ł e j  s p o d n ie j  c z ę ś c i  sa m o lo tu . Spróbowałam  je s z c z e  dwa "ch w y ty " , 

k t ó r e  mogą pom óc w p o d o b n e j s y t u a c j i :  je d e n  t o  tzw . " g ó r k i 1* z r a p ­

townym p o d c ią g a n ie m , d r u g i -  t o  p robow a n ie  lą d ow an ia  i  l e k k ie  u d e ­

r z e n ie  k o łam i o betonow ą n a w ie rz ch n ię  pasa s ta r t o w e g o , k t ó r e  c z a ­

sam i sp ow od u je  z a b e z p ie c z e n ie .  Jednak n i c  n i e  wskórałam  poza  tym , 

że  w y sta rtow a ł i  z a c z ą ł  la t a ć  z e  mną w f o r m a c j i  B e a u f ig h t e r ,  by 

rai pomóc 1 p ro w a d z ić  na w ła ś c iw e j s z y b k o ś c i  do lą d o w a n ia , gd y ż  

w ieża  k o n tr o ln a  d o s z ła  do w n iosk u , że  w id o c z n ie  l i c z n i k  s z y b k o ś c i  

w M osąu ito  n i e  d z i e ł a ,  bo sa m olo t  w y g lą d a ł w p orzą d k u . Ten m ój t o ­

w arzysz s i e d z i a ł  mi ta k  b l i s k o  na s k r z y d le ,  że w id zia łam  że  ma 

p i e g i  na n o s i e  a je g o  n a w ig a to r  j e s t  n i e  o g o lo n y .  Jednak t r z e b a  

b y ło  z a c z ą ć  d z ia ła ć  i  po nam yśle zdecydow ałam  s i ę  lądow ać na t r a ­

w ie ,  by  w wypadku z ło ż e n i a  s i ę  n o g i  b y ło  t r o c h ę  m ię c e j .  W szystko 

s k o ń c z y ło  s i ę  p o m y ś ln ie , b łą d  b y ł w s y s te m ie  e lek try czn y m  n ie  n i c  

mogłam te g o  w ie d z ie ć .

C zw arte w spom nien ie  t e ż  d o t y c z y  W o są u ito . L ecia łem  n ie  pam ięta- 

ju ż  skąd do a n g ie ls k ie g o  d y w iz jo n u  na l o t n i s k o  West M a il in g , n i e ­

d a le k o  M a id s to n e , na p o łu d n iow y  wschód od Londynu. W te j  s t r e f i e  

ob ow ią zy w a ły  w tedy ś c i s ł e  t r a s y  p r z e lo t ó w  i  każdorazow e u p rz e d z e r  

n ie  w s z y s tk ic h  lo k a ln y c h  je d n o s te k  RAF, p la ców ek  a r t y l e r i i  p r z e ­

c i w l o t n i c z e j ,  c a ł e j  s i e c i  korpusu  obserw atorów  i t d .  o  dokładnym  

c z a s i e  p r z e l o t u ,  t y p ie  s a m o lo tu , w y s o k o ś c i i  t r a s i e  l o t u  i  d o c e ­

lowym l o t n i s k u ,  słowem n a jd o k ła d n ie js z e  dane o o b e c n o ś c i
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w tym r e j o n i e  s a m o lo tu , k t ó r y  n i e  m ia ł m o ż n o ś c i u ż y c ia  r a d ia .  Po­

goda b y ła  z ła ,m ż y ł  d e s z c z y k  i  chmury' s i e d z i a ł y  na w zgórzach  l e ż ą ­

cy ch  na p o łu d n ie  od  Londynu ( n i e  wiadomo d la c z e g o  nazywanych p rzes 

A n glików  " d o łk a m i" ) .  T*oJa t r a s a  w io d ła  n a jp ie r w  na w schód w zdłuż 

b rz e g u  aż  do m asztów  r a d i o s t a c j i ,  g d z ie  powinnam zm ie n ić  ku rs na 

in n y  d o k ła d n ie  o b l i c z o n y .  Z p o cz ą tk u  w szy stk o  s i ę  z g a d z a n o , ch oć 

m usiałam  l e c i e ć  b a rd zo  n is k o  z e  w zg lęd u  na chmury by zachow ać Jakr 

taką  w id o c z n o ś ć , iiawet w s a m o lo c ie  w o ln ie js z y m  od  M osą u ito  tru d n o  

J e s t  nawigować d o k ła d n ie  z w y s o k o ś c i ^00 -4 0 0  s tó p  i  gdy w pewnym 

m omencie zob a czy ła m  m asety  r a d i o s t a c j i ,  w praw dzie po m o je j  le w e j  

s t r o n i e  a n ie  -  Jak pow inny byt? -  po p ra w e j pom yśla łam , że  w id o ­

c z n ie  t r o c h ę  zesz ła m  z kursu  w y m ija ją c  g ó r k i  i  -  s to so w n ie  do p in  

nu zm ien iłam  ku rs na z  g ó r y  SEfnfcmasssiffjf w yznn czon y. Już po k r ó t ­

kim c z a s ie  n ie b a r a z o  w ied z ia ła m  g d z ie  d o k ła d n ie  Jestem  a le  t e ż  

w ie d z ia ła m , że  J e ś l i  s i ę  naprawdę z g u b ię ,  p o le c ę  na w schód i  d o l e ­

cę  do b rze g u  i  tam Już s o b ie  p o r a d z ę . T rochę zm ien iłam  ku rs i  n a ­

g l e  w o s t a t n i e j  c h w i l i ,  Już Je m i ja ją c ,  zoba czy ła m  pod sob ą  West 

M a il in g . Po w ylądow aniu  dumna z s i e b i e  i  zadow olona  oddałam  sam o­

l o t  i  r ó w n o c z e ś n ie  z o s ta ła m  p o p ro sz o n a  do dow ódcy s t a c jo n u ją c e g o  

tam S k r z y d ła . Z a p y ta ł m n ie , i l e  ba lon ów  i  i l e  k a b l i  w id z ia ła m  l e -  

e ą c .  Byłam zdum iona i  p r z e ra ż o n a . O kazało s i ę ,  że zm ien iw szy  kurs 

o ch w ilę  w c z e ś n ie j  n i ż  powinnam , p r z e le c ia ła m  p r z e z  c a łą  z a p o rę  

balonow ą u sta w ion ą  w tzw . "Bomb A l l e y " ,  k tó r ą  l a t a ł y  r e g u la r n ie  m  

Londyn l a t a j ą c e  bomby i  ikfcśanEg k tó r a  b y ła  terenem  p o lo w a n ia  na ird 

n ie  n a szy ch  m yśliw ców . D z ię k i  w yjątkow o s z cz ę ś c liw e m u  t r a fo w i  n ie  

n a le c ia ła m  na żaden k a b e l ,  k t ó r y c h ,  Jak i  ba lonów  n ie  mogłam w i­

d z ie ć  z powodu chmur. D z ię k i  k orp u sow i ob serw a torsk iem u *  w ie d z ą ­

cemu o tym p r z e l o c i e  i  ś led zącem u  m nie c a ły  c z a s ,  ta k ż e  i  na asrafep 

zabron ionym  t e r e n i e ,  n ie  z o s ta ła m  z e s t r z e lo n a  p r z e z  w łasną a r t y -
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f o r m a ln o i c i  zw ią za n e  z dostaw am i b y ły  n a s t ę p u ją c e : p rz e d  z a ­

akceptow aniem  in s p e k to r  te ch n ic z n y  d a n e j w ytw órni lu b  o f i c e r  

te c h n ic z n y  je d n o s t k i  p r z e d s t a w ia l i  p i l o t o w i  tzw . "Form 7 0 0 " .  Był 

t o  fo r m u la rz  d o ty c z ą c y  h i s t o r i i  i  stanu  t e c h n ic z n e g o  sa m olo tu  w 

tym d n iu . B yło  tam k i lk a n a ś c ie  r u b r y k , z k tó ry ch  każda m u s ia ła  

być podpin ana p r z e z  o so b ę  o d p o w ie d z ią  lnu  za p o s z c z e g ó ln e  u r z ą d z e ­

n ia  i  c z ę ś c i  t e g o  sa m olo tu  ja k ;  s p e c j a l i s t a  p ło to w co w y , m echan ik  

s i ln ik o w y ,  s p e c j a l i s t a  od  in stru m en tów , e le k t r y k ,  z b r o jm i s t r z , 

ra d io m e ch a n ik  i  i n n i ,  ja k  ró w n ie ż  ru b ry k a  p o d a ją ca  s ta n  p a liw a  i  

o l e jó w ,  n ie k t ó r e  s i l n i k i  ja k  n p . "G a bre" używane w T yphoon, m u sia ­

ły  być za p u szcza n e  r a z  na 24  g o d z in y  bez w zględu  na t o ,  c z y  samo­

l o t  m ia ł la t a ć  te g o  d n ia  czy  za t y d z ie ń .  Te w s z y s tk ie  in fo r m a c je  

p i l o t  m u sia ł sp ra w d zić  na w/w "Form 7 0 0 " ,  k tó rą  p od p isy w a ł w ie ­

d zą c  w ted y , że  w szystk o  z o a t a ło  wykonane i  spraw dzone ja k  n a le ż y .  

Od t e j  c h w i l i  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  sp a d a ła  w y łą cz n ie  na p i l o t a .  T rz e ­

ba b y ło  o b e jr z e ć  s a m o lo t , o b e jś ć  n a o k o ło ,  sp ra w d zić  c z y  w s z y s tk ie  

opon y  są równo napompowane, p o k ro w ie c  z w y lo tu  r u r k i  s z y b k o ś c io ­

m ie rza  z d j ę t y ,  n a s tę p n ie  -  po z a j ę c i u  f o t e l a  -  sp ra w d zić  d z ia ła n ie  

s t e r ó w , i l o ś ć  p a l iw a , z o b a cz y ć  cz y  n ie  ma ja k ic h ś  w ycieków  p łynów  

h am u lcow ego, c h ło d z ą c e g o  lu b  z u k ład u  h y d r a u l ic z n e g o ,  co  możne 

b y ło  zauw ażyć w n ie k t ó r y c h  typ ach  sa m olo tów , no i  po wygodnym u sa ­

d o w ie n iu  s i ę  i  z a p i ę c iu  spadoch ron u  i  p a sów , po u z g o d n ie n iu  z o b ­

s łu g ą  z a p u ś c ić  s i l n i k  i  n a g rza ć  go  do w ła ś c iw e j te m p e ra tu ry . Samo­

l o t  b y ł c i ą g l e  j e s z c z e  u n ieru ch om ion y  z podstaw kam i pod  k o ła m i i ,  

p rz y  n ie k t ó r y c h  ty p a c h , z  ogonem przymocowanym pasam i do k ó łk a  w 

b e t o n ie .  T rzeba  b y ło  k o le jn o  w y łą cza ć  m agneta by sp ra w d zić  c z y  

k tó r e ś  z  n ic h  n i e  j e s t  w p orządk u  i  3 i l n i k  n ie  t r a c i  o b r o tó w , 

sp ra w d zić  c i ś n i e n i e  o l e j u ,  d z ia ła n ie  k la p  i t d .  , sp ra w d zić  ta k ż e  

na dużych  o b r o ta c h  moc s i ln ik a  i  d z ia ła n ie  skoku ś m ig ła . Gdy 

w szystk o  b y ło  w p o rz ą d k u , po w ykonaniu je s z c z e  k i lk u  dodatkow ych
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c z y n n o ś c i  ja k  u s ta w ie n ie  trim u  g łę b o k o ś c i  i  p o z io m e g o , w y ję c ie  

z a b e z p ie c z e ń  p o d w o z ia , używanych na n ie k tó r y c h  sa m olo ta ch  zaw sze 

p o d cz a s  p o s t o j u ,  z a b r a n ie  p od staw ek  i  d o s t a n ie  sy g n a łu  z a ł o g i  

z ie m n e j,  że  d roga  j e s t  w o ln a , k o ło w a ło  s i ę  na s t e r t ,  g d z ie  znowu 

r o b i ł o  a ię  " c o c k p i t  d r i U "  ~ sp ra w d zen ie  w s z y s tk ie g o . Po s t a r c i e  

obow iązyw a ła  runda nad lo t n is k ie m  by zaobserw ow ać d z ia ła n ie  w szy­

s t k ic h  p rzyrzą d ów  i  w skaźników . Czasem z d a r z a ło  s i ę ,  że  p od w oz ie  

n ie  c h c ia ł o  s ię  schow ać lu b  mechanizm skoku śm ig ła  na p e łn y ch  

o b r o ta c h  d z i a ł a ł  w a d liw ie  a lb o  c i ś n i e n i e  o l e j u  z a c z ę ło  sk a k a ć .

W wypadku zau w ażen ia  ja k ie g o ś  p o w a ż n ie js z e g o  d e fe k tu  lą d o w a ło  s ię  

z powrotem  i  w y p e łn ia ło  s p e c ja ln y  fo r m u la rz  o p i s u ją c  m o ż liw ie  d o ­

k ła d n ie  t o  co  s i ę  z a u w a ży ło . D e fe k ty  m n ie j pow ażne, n i e  z a g r a ż a ­

ją c e  b e z p ie cz e ń s tw u  l o t u  podaw ało s ię  t e ż  na p iś m ie -n a  docelow ym  

l o t n i s k u .  I?ez miałam S p i t f l r e ,  k tó r y  b y ł  ta k  c i ę ż k i  no lew e s k rz y  

d ł o ,  że n a sta w ion y  do końca trimraer n ie  r o b i ł  ża d n e j r ó ż n i c y  i  

d o le c ia ła m  na m ie js c e  p r z e z n a c z e n ia  trz y m a ją c  d rą ż e k  ste row y  

obiem a rę k a m i. Po w ylądow aniu i  zaw ia d om ien iu  o f i c e r a  t e c h n ic z n e ­

go o tw orzon o  na lewym s k r z y d le  magazyn a m u n ic ji  i  tam z n a le z io n o  

c z y je ś  d r u g ie  ś n ia d a n ie  i  p ó ł  c e g ł y ,  p raw d op od ob n ie  u ż y t e j  do 

p rzy trzy m a n ia  ś n ia d a n ia  p rz e d  podmuchem w ia tru  i  p ó ź n ie j  p r z e z  

za p om n ien ie  z o s ta w io n y ch .
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Leska Anna, Zofia, Marta zam. Daab (1910—
—1998), por. pilot. We wrześniu 1939 r. w Eska­
drze Sztabowej Naczelnego Dowództwa Lot­
nictwa, w 1940 r. we Francji w Biurze Naczel­
nego Dowództwa Lotnictwa, wiatach 1941—
-1945 w Pomocniczej Lotniczej Służbie Trans­
portowej (ATA) w Wielkiej Brytanii, związana 
z lotnictwem do końca życia.

Urodziła się 4 listopada 1910 r. jako córka 
Juliusza Leskiego i Marii Marty z Olszyńskich, 
w rodzinie o tradycjach patriotycznych i wiel­
kich zasługach dla Polski. Jej dziadek Marcin 
Olszyński, malarz, fotografik, wydawca „Kło­
sów” był wybitną postacią warszawskiej cygane­
rii w XIX wieku. Jej ojciec był inżynierem po dwóch fakultetach politechniki 
w Niemczech, oficerem artylerii w II Brygadzie Legionów. Jako major WP do­
wodził w roku 1920 jednostką artylerii w obronie Warszawy. W oswobodzonej 
Polsce w latach 1918-1926 organizował i zarządzał zakładami zbrojeniowymi. 
Był naczelnym dyrektorem Zakładów Amunicyjnych „Pocisk”  S.A. W czasie II 
wojny światowej w Londynie -  szef Kwatery Głównej Naczelnego Wodza. 
Matka w latach 1916-1921 z własnych środków prowadziła dom dla legioni­
stów rannych i ozdrowieńców, a w czasie II wojny światowej działała w Dele­
gaturze Rządu na Kraj i brała udział w Powstaniu Warszawskim. Brat Anny 
Kazimierz („Bradl” ), inżynier doktor, konstruktor okrętów podwodnych ORP 
„Orzeł” i ORP „Sęp” , pilot WP we wrześniu 1939 r. Był bohaterem Polski Pod­
ziemnej lat 1939-1945, szefem sztabu Obszaru Zachodniego AK, legendarnym 
oficerem wywiadu i kontrwywiadu „Muszkieterów”, ZW Z-AK, w Powstaniu 
Warszawskim -  dowódcą kompanii w zgrupowaniu ppłk. „Sławbora” . Wielolet­
ni więzień PRL. Odznaczony medalem „Sprawiedliwy wśród narodów świata” .

Anna Leska ukończyła gimnazjum im. Cecylii Plater-Zyberkówny -  rocznik 
maturalny 1927. Lotnictwem była zafascynowana już w dzieciństwie. Warto 
przytoczyć spisane dawno temu niezatarte nigdy jej wrażenia z pierwszego ze­
tknięcia się z samolotem i lataniem: „w słoneczny, ciepły dzień nasi rodzice 
przywieźli siostrę i mnie na Mokotów do 1 pułku lotniczego, gdzie miałyśmy 

. obiecane ‘ polatanie’ . Tak to pierwszy raz znalazłam się w powietrzu mając 
9 czy 10 lat. Będący wówczas jeszcze w randze kapitana -  Bolesław Stachoń 
prowadził mnie za rękę do oczekującego przy hangarach Hanriota i pytał czy się 
nie boję. Plącząc mu się koło kolan starałam się zrozumieć, czego się mam bać? 
Na strach w ogóle nie było miejsca, tylko ciekawość i niecierpliwość i chęć jak 
najprędszego znalezienia się w samolocie i w powietrzu. Od tej chwili kpt. Sta­
choń stał się moim bohaterem i ideałem; nie przypominam sobie jednak żebym 
tnu o tym kiedykolwiek w częstych spotkaniach powiedziała. Wrażenia z tego 
lotu wprawiły mnie w siódme niebo, zwłaszcza, że poza różnymi wykrętasami,
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górkami i loopingiem kpt. Stachoń w pewnej chwili wyłączył silnik i lądowali­
śmy w zupełnej ciszy. Z pomocą wygramoliłam się z Hanriota. Pamiętam trochę 
wystraszoną twarz matki, która z nas czworga jedyna pozostała na ziemi, gdyż 
i ojciec i siostra też latali, i która niespokojnie oczekiwała na swoje większe 
i mniejsze pisklęta. Nie pamiętam czy powiedziałam to czy nie, ale od tej chwili 
postanowiłam, że za wszelką cenę będę latać. Wiedziałam, że muszę jeszcze 
parę dobrych lat podrosnąć i, że muszę cierpliwie poczekać, ale byłam zupełnie 
pewna, że mi się kiedyś uda zostać pilotem” (Niepublikowane wspomnienia 
A. Leskiej w zbiorach autorki.) Pragnienia z dzieciństwa Anny Leskiej spełniły 
się chyba nawet w nadmiarze. Przyczyniła się do tego II wojna światowa. Ona 
sama stale odczuwała niedosyt latania.

Droga Anny Leskiej do zdobycia licencji pilota była długa i żmudna. Szko­
lenie odbywała jako członek Warszawskiego Aeroklubu, mieszczącego się na 
Polu Mokotowskim. Zaczynała od latania na balonach wolnych i szybowcach. 
Ukończyła kursy i uzyskała licencje pilota balonowego i szybowcowego. Na 
krótko przed wybuchem II wojny światowej ukończyła kurs pilotażu motorowe­
go w Aeroklubie Toruńskim i uzyskała licencję pilota (na RWD-8).

W sierpniu 1939 r. została zmobilizowana; 3 września 1939 r. została przy­
dzielona do służby jako ppor. czasu wojny, pilot z samolotem RWD-13, 
w Eskadrze Sztabowej Naczelnego Dowództwa Lotnictwa dowodzonej przez 
kpt. dypl. Romana Czerniawskiego. Funkcję tę pełniła do 17 września, tj. do 
otrzymania rozkazu przelotu do Rumunii, gdzie samoloty zostały zarekwirowa­
ne, a personel latający internowany w Focsani. Komendantem obozu był płk 
Pawlikowski. Z obozu Anna uciekła z dwoma pilotami. Przez Jugosławię i Wło­
chy dostała się do Francji. W Paryżu została zatrudniona w biurze Naczelnego 
Dowództwa Lotnictwa. W czerwcu 1940 r. z personelem dowództwa została 
ewakuowana na południe Francji do St. Jean-de-Luz i przetransportowana do 
Wielkiej Brytanii polskim statkiem m/s „Stefan Batory” (port Plymouth). 
W Londynie pracowała nadal w biurze, najpierw w Dowództwie Sił Powietrz­
nych, a następnie w Air Ministry (Ministerstwo Lotnictwa) robiąc spisy osób 
wchodzących w skład polskich sił lotniczych. Jeszcze będąc we Francji, w któ­
rej kobiet nie dopuszczano do zawodu czy funkcji pilota, dowiedziała się, że 
Anglicy wykorzystują cywilnych pilotów, w tym kobiety, do transportowania 
samolotów, zwalniając tym samym pilotów wojskowych od tych zadań. Anna 
przeszła odpowiednie przeszkolenie, otrzymała licencję i od 6 stycznia 1941 r. 
została przydzielona do personelu latającego jako pilot w ATA -  Air Transport ? 
Auxiliary (Pomocnicza Lotnicza Służba Transportowa) z numerem ewidencyj­
nym 28, przy ogólnej liczbie około 200 pilotów kobiet. Do 1 grudnia 1945 r. 
dostarczała samoloty z wytwórni lub jednostek rezerwowych do dywizjonów^, 
operacyjnych. W tym czasie przetransportowała przeszło 700 samolotów róż­
nych typów. Miała przelatanych ponad 1500 godzin. Zajmowała stanowisko--1 
flight commander (dowódca lotu). Stacjonowała najpierw w Hatfield pod Lon­
dynem, następnie w Hamble koło Southampton i, ostatecznie trzy miesiące
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przed demobilizacją, w Racliffe koło Leicester. Chociaż nie odbywała lotów 
bojowych, to praca jej była równie niebezpieczna i wymagała wielkiej odwagi 

jdeterminacji. ATA stworzyło system, w któiym po wylataniu pewnej liczby 
godzin na samolotach lekkich (tzw. kategorii pierwszej) przechodziło się szko­
lenie na klasę drugą -  jednosilnikowe samoloty myśliwskie lekkie. Następne 
klasy obejmowały: trzecia -  dwusilnikowe lekkie bombowce, klasa czwarta -  
dwusilnikowe ciężkie bombowce, klasa piąta -  czterosiinikowe. Były także 
dwie podkategorie samolotów -  druga plus i czwarta plus, na które trzeba było 
mieć specjalne upoważnienia. Anna jako jedna z nielicznych -  zaliczyła wszyst­
kie te kategorie.

Na prośbę kolegów z Warszawskiego Klubu Seniorów Lotnictwa Anna 
w 1990 r. spisała swoje wojenne dzieje na 24 stronach maszynopisu. Są one 
wyrażone prostym językiem, bez emfazy i podkreślania czynów bohaterskich. 
W całości wspomnienia te nie zostały opublikowane, ukazały się w kolejnych 
częściach -  A. Daab-Leska, Od RWD do „Spitfire'a („Za i Przeciw” 1982, nr 2— 
-5) oraz w opracowaniu H. Nakielskiego, Ona i „ Spitfire” („Tygodnik Kultu­
ralny” 1989, nr 37). Anna zamieściła także dwie relacje ze swej działalności 
wojennej w publikacjach specjalnych wydawanych z okazji jubileuszy: Dostar­
czyłam 700 samolotów do baz („Skrzydła” XIX Zjazd Lotników Polskich, Lon­
dyn 1979) oraz W pomocniczej służbie transportu lotniczego (Woman Auxiliary 
Air Force-PSLK, 1973).

Były też audycje nagrywane dla radia i telewizji. Nagrania Krzysztofa Wy­
rzykowskiego najlepiej charakteryzują jej sylwetkę. We wspomnieniach Anna 
Leska nie przytacza czynów bohaterskich, ale zatrzymuje się na kilku fragmen­
tach lotów i przeżyciach z nimi związanych. Najbardziej zapamiętała lot 
w zimie na Tiger Moth z Hatfield do Prestwick. Dogodna trasa okazała się nie 
do przebycia z powodu niskich chmur, zdecydowała więc polecieć nad doliną 
rzeki, trochę krętą ale nie uniemożliwiającą lotu. Jednak po krótkiej chwili 
pogoda się „zamknęła” , chmury zeszły na sam dół doliny i nastąpiła straszna 
ulewa. Anna nie mogła zawrócić nie widząc ścian doliny i wiedząc, że jest ona 
bardzo wąska. Widziała tylko błyskającą od czasu do czasu wodę rzeki pod so­
bą. Dolina na szczęście kończyła się płasko i Anna wyleciała po drugiej stronie 
pasma gór, wprost w słoneczną pogodę, z paroma więcej siwymi włosami.

Inny pamiętny lot to dostawa dwóch Beaufighterów z Hamble na odległe
o 10 minut lotu lotnisko Gosport. Tu okazało się, jak bardzo wysokich kwalifi­
kacji i niesłychanego opanowania wymagała jej praca. Po odstawieniu jednego 
samolotu miała wrócić po drugi na to samo miejsce. Lotnisko leżące nad samym 
brzegiem Kanału Angielskiego miało zaporę balonową z korytarzem dla podej­
ścia do lądowania i startu. Pogoda i widoczność były doskonałe i Anna widziała 
wszystkie balony i ich kable. Beaufighter to samolot o wielu zaletach, jednak 
nie wybaczający błędu pilotażu i reagujący natychmiast, i to bardzo gwałtownie. 
Widząc, że nie ma przeszkód w powietrzu ani na ziemi, zdecydowała się zrobić 
ciasną rundę wewnątrz zapory balonowej. Była na zbyt dużej wysokości i chcąc
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wytracić szybkość, zrobiła to, czego Beaufighter nie toleruje. Wypuściła trochę 
klap i zaczęła robić wiraż w prawo o 180 stopni. Z konieczności wiraż musiał 
być „ciasny” i prawdopodobnie zrobiła ten skręt niezupełnie prawidłowo, no i -  S 
zgodnie z ostrzeżeniem -  Beaufighter nagle wytracił szybkość i wszedł w kor­
kociąg. Przerażona usłyszała swoje własne przekleństwo i zupełnie instynktow­
nie uratowała się oddawszy drążek sterowy i dając pełen gaz. Po tym fragmen­
cie korkociągu znalazła się na właściwym do lądowania kierunku i na właściwej 
wysokości. Straciwszy około 800 stóp wylądowała bez dalszych trudności. Po 
wylądowaniu dostrzegła głowy pracowników wieży kontrolnej, którzy chcieli 
zobaczyć takiego wariata. Nie przejęła się tym i po zdaniu samolotu wróciła 
samochodem do Hamble po drugiego Beau. Czuła, że jeżeli nie wykona ponow­
nie lotu, będzie zawsze miała uraz na punkcie Beaufighterów.

Inne wspomnienie dotyczyło samolotu Mosquito. Leciała do angielskiego 
dywizjonu na lotnisko West Mailing. W tej strefie obowiązywały wtedy ścisłe 
trasy przelotów i każdorazowe uprzedzenie wszystkich lokalnych jednostek 
RAF, placówek artylerii przeciwlotniczej, sieci korpusu obserwatorów o do­
kładnym czasie przelotu, typie samolotu, wysokości, trasie lotu i docelowym 
lotnisku. Pogoda była zła. Trasa wiodła najpierw na wschód wzdłuż brzegu aż 
do masztów radiostacji, gdzie powinna była zmienić kurs. Z początku wszystko 
się zgadzało, choć musiała lecieć bardzo nisko ze względu na chmuiy. Nawet 
w samolocie wolniejszym od Mosąuito trudno prowadzić dokładną nawigację 
z wysokości 300^400 stóp. Gdy w pewnym momencie zobaczyła maszty radio­
stacji po lewej, a nie po prawej stronie, nie bardzo wiedziała, gdzie dokładnie 
się znajduje. Zmieniła trochę kurs i nagle w ostatniej chwili zobaczyła pod sobą 
lotnisko West Mailing, które prawie minęła. Po wylądowaniu dumna z siebie 
i zadowolona oddała samolot i równocześnie została poproszona do dowódcy. 
Zapytał, ile balonów i ile kabli widziała lecąc? Była zdumiona i przerażona. 
Okazało się, że zmieniwszy kurs o chwilę wcześniej niż powinna, przeleciała  ̂
całą zaporę balonową ustawioną w tzw. Aleję Bomb, która była terenem polo­
wania myśliwców RAF na „latające” bomby przemierzające tę przestrzeń 
w drodze na Londyn. Dzięki wyjątkowemu szczęściu Anna nie naleciała na 
żaden kabel ani balon, których nie mogła dostrzec z powodu chmur. Tylko dzię­
ki korpusowi obserwatorów śledzących jej lot nie została zestrzelona przez wła­
sną artylerię.

W pięcioletniej karierze lotniczej Anny niespodziewanych zdarzeń i niebez­
piecznych przygód było wiele. Miała też osobisty stosunek do poszczególnych 
typów samolotów. Lubiła Spitfire’y i Mosquity, nie lubiła amfibii Walrus i Sea 
Otter, używanych do pracy ratowniczej, choć mimo niezdarnego wyglądu peł­
niły doskonałą służbę i z ich pomocą uratowano wielu rozbitków. Jednakże An­
na dostarczyła wiele tego typu samolotów i zyskała nawet przydomek „Królo­
wej Walrusów”. Ostatnim samolotem, którym leciała w czasie wojny, był Wel­
lington.
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Po kapitulacji Niemiec i demobilizacji Anna, jak wielu pilotów i wojsko­
wych innych specjalności, musiała przystosować się do cywilnego życia. Dnia
11 sierpnia 1945 r. wyszła za mąż za kapitana lotnictwa Mieczysława Daaba. 
We wrześniu 1939 r. brał on udział w obronie kraju w 4. Pułku Lotniczym 
w Toruniu, w eskadrze 42. Poprzez Rumunię i Francję dostał się do Wielkiej 
Brytanii, gdzie został włączony do RAF, do 301. Dywizjonu Bombowego 
wHemswell. Zestrzelony w 1942 r. podczas swego jedenastego lotu nad Francją 
dostał się do niewoli niemieckiej, gdzie przebywał do końca wojny. Anna 
z mężem wyjechali do Walii, aby tam prowadzić mleczną farmę. Po pewnym 
czasie wrócili jednak do Londynu, gdzie miłość do lotnictwa skierowała ją  po­
nownie do pracy w Women Air Corps (w kobiecych oddziałach lotniczych). 
W ciągu tygodnia pracowała zwyczajnie w biurze, a podczas weekendów, wpraw­
dzie w niewielkim już stopniu, mogła oddawać się swej pasji latania jako pilot 
dwudziestominutowych przyjemnościowych lotów dla młodych dziewcząt intere­
sujących się lataniem.

Po powrocie do Polski w 1977 r. brała żywy udział w życiu środowisk lotni­
czych. Czuła się związana tak z lotnikami ATA, RAF, jak i z polskimi organiza­
cjami lotniczymi. Była działaczem i członkiem Zarządu Warszawskiego Klubu 
Seniorów Lotnictwa. Uczestniczyła w świętach i zjazdach lotniczych. Z bratem 
Kazimierzem brała udział w Światowym Zjeździe Lotników Polskich. W 50. 
rocznicę „Bitwy o Anglię” , łącznie z innymi kobietami pilotami czasu wojny, 
została przyjęta przez królową brytyjską i odznaczona.

Anna Leska-Daab zmarła 21 stycznia 1998 r. w Warszawie. Pochowana zo­
stała ze wszystkimi honorami wojskowymi na Starych Powązkach w grobie 
rodzinnym (kwatera 24 rząd 6 grób 1/2). Była jedną z najbardziej zasłużonych 
lotniczek polskich. Jak powiedzieli o niej koledzy lotnicy, była wspaniałą, pięk­
ną kobietą wielką damą lotnictwa polskiego, człowiekiem wielkiego czynu
i wielkiej odwagi. Została odznaczona 28 grudnia 1945 r. Srebrnym Krzyżem 
Zasługi Dowództwa Sił Powietrznych w Londynie, 15 stycznia 1947 r. Angielskim 
Królewskim Medalem („King's Medal for Service Foreign Office”), a w Polsce 
otrzymała medale: „Zasłużony dla Lotnictwa” i Medal za Obronność Kraju. Bardzo 
ceniła sobie Dyplom Honorowego Wyróżnienia „Błękitne Skrzydła” .

Po Annie Leskiej-Daab pozostał mundur służbowy, przechowywany przez 
nią z pietyzmem, i sporo dokumentów, fotografii i innych pamiątek. W dniu 28 
listopada 2001 r. przekazałam te rzeczy Muzeum Wojska Polskiego wierząc, że 
służyć one będą zachowaniu w pamięci bohaterów II wojny światowej i wzbo­
gacaniu wiedzy o tym czasie.

Maria Leska

APAK, sygn.: 470/WSK; E. M. Car, Pomocnicza Wojskowa Służba Kobiet w Polskich Siłach 
Zbrojnych poza krajem w II wojnie światowej, w: Służba Polek..., cz. 2, Toruń 1998, s. 362; 
A. Daab, Jak zostałam ,.Królową Walrusów", WTK 1981; A. Daab-Leska, Od RWD do Spitf- 
ire'a, Za i Przeciw 1982, nr 2-5; tejże. Dostarczyłam 700 samolotów do baz. Skrzydła XIX
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W numerze między innymi:
Wdrożenie Systemu Ocen Pracowników 
ATR-42dla eurolotu 
Spotka z General Electric 
Lot Cargo w nowej siedzibie 
DKO już przy 17-go Stycznia 32 
Trening dla trenerów...
Złota dziesiątka

Polskie Linie Lotnicze LOT i sieć telefonii cyfrowej Era GSM 
byty głównymi sponsorami zorganizowanych przez redakcję 
dziennika "Życie" wyborów "Człowieka Roku 1997" w Polsce.

Ten zaszczytny tytuł przyznano premierowi Józefowi Buzkowi. 
Wśród uhonorowanych znalazł się znany aktor Jerzy Stuhr, 
a także - w kategorii produkt roku - karta kredytowa Citibank.

W salach bankietowych warszawskiego hotelu "Sobieski", gdzie tego­
rocznym zwycięzcom wyborów "Życia" uroczyście wręczono statuetki 
"Człowieka Roku", 29 stycznia wieczorem licznie pojawili się znani polscy 
politycy, ludzie biznesu oraz twórcy kultury. Poza premierem Józefem 
Buzkiem znaleźli się w tym gronie między innymi Adam Strzembosz, Mar­
cin Święcicki, Maciej Płażyński, a także Wojciech Młynarski i Daniel 
Olbrychski. W imprezie uczestniczyło w sumie ponad 300 osób "z pierw­
szych stron gazet".

Naszą firmę reprezentował prezes Jan Litwiński, któremu ze sceny ofic­
jalnie podziękował za wsparcie wyborów "Człowieka Roku" Tomasz 
Wołek, redaktor naczelny "Życia".

Przyjęcie zorganizowane po uroczystości wręczenia nagród stało się 
też okazją do kolejnego już w ciągu ostatnich kilku tygodni spotkania pre­
zesa Litwińskiego z premierem Buzkiem. Rozmowa toczyła się na tle 
planszy reklamowej "Business class", podobnie zresztą jak większość 
wywiadów, jakich po odebraniu nagrody szef polskiego rządu udzielił licz­
nie przybyłym dziennikarzom stacji telewizyjnych.

Nasze plansze reklamowe podziwiać mogli wszyscy widzowie, którzy 
oglądali w tym dniu relacje z imprezy w "Panoramie", "Wiadomościach", 
"Faktach" i w Polsacie.

O panującej tego wieczoru w hotelu "Sobieski" atmosferze najlepiej 
świadczy fakt, że premier Rzeczypospolitej znalazł czas, aby zamienić 
kilka słów z młodym pracownikiem naszej firmy, Mateuszem Niemczy­
kiem z Działu Strategii Handlowej oraz towarzyszącą mu Małgorzatą 
Suszyną. Z kolei, w rozmowie z Barbarą Klary i Markiem Slawatyńcem, 
odpowiadającymi w naszej firmie za public relations i reklamę, premier 
Jerzy Buzek wyznał, że bardzo lubi latać LOT-em.

Miłym akcentem na zakończenie uroczystości były drobne prezenty 
wręczane uczestnikom bankietu przez Agnieszkę Kulczyńską z Działu 
Public Relations i Jarosława Sokołowskiego z Działu Promocji i Reklamy.

Wypada dodać, że sponsorowanie wyborów "Człowieka Roku" było 
pierwszym tak poważnym egzaminem dla utworzonej w ramach HMR 
Sekcji Sponsoringu, którą od 1 stycznia kieruje Andrzej Niedzialek. 
Egzamin ten nowa komórka zdała na piątkę.

L O T  Z  

C 2 Ł 0 W I S I  

K O K U
Zdjęcia: Andrzej Pawliszewski
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System Ocen 
Pracowników 
- wdrożenie

W związku z zakończeniem prac nad ostateczną wersją 
podręcznika Systemu Ocen Pracowników PLL LOT SA 
chcemy wszystkim pracownikom przekazać informacje 
dotyczące celów i zadań, ogólnych założeń, obowiązków 
osób oceniających oraz procedur oceny.

Na łamach "Żurawi" kilkakrotnie zamieszczałyśmy już 
informacje dotyczące prac zespołu do opracowania i 
wprowadzenia Systemu Ocen Pracowników, powołanego 
poleceniem Prezesa Zarządu z dnia 3.06.1996r.

Informacje zawarte w niniejszym artykule mają nie tylko 
pomóc w ugruntowaniu wiedzy o procesie oceny, jej 
przebiegu i konsekwencjach, ale także ułatwić praktyczne 
zastosowanie Systemu Ocen Pracowników, w pierwszej 
fazie oceny, którą rozpoczynamy w lutym 1998 roku.

SOP został zróżnicowany dla następujących grup 
pracowniczych:

Stanowiska niekierownicze:
- grupa pracowników technicznych
- grupa pracowników administracyjno-biurowych
- grupa pracowników obsługi klienta
- grupa specjalistów zatrudnionych w różnych komór 

kach organizacyjnych.
Stanowiska kierownicze:
- kadra kierownicza
- kadra kierownicza wyższego szczebla.
Ocenie nie podlegają członkowie Zarządu PLL LOT SA, 

radcy prawni, pracownicy przebywający na etatach 
rotacyjnych, natomiast czasowo, do końca 1999 roku, z 
oceny wyłączono personel latający i pokładowy oraz 
pracowników Przedstawicielstw Zagranicznych.

Pragniemy podkreślić, że:
* System Ocen Pracowników PLL LOT SA został 

opracowany zgodnie z sugestiami kadry kierowniczej i 
Związków Zawodowych uczestniczących w wyborze i 
określeniu kryteriów oceny dla poszczególnych grup 
zawodowych wyodrębnionych w przedsiębiorstwie

* SOP ma służyć wszystkim pracownikom w celu 
podniesienia efektywności własnej pracy i pracy komórek 
organizacyjnych

* SOP jest narzędziem umożliwiającym efektywne 
zarządzanie potencjałem ludzkim, zgodnie ze strategią 
naszego przedsiębiorstwa, przez co ma wpłynąć na 
podwyższenie sprawności i konkurencyjności naszej firmy.

Wszyscy pracownicy, spełniający warunki formalne SOP, 
będą poddawani corocznej, systematycznej ocenie, a także 
każdy Oceniany Pracownik ma obowiązek wypełnić 
Kwestionariusz Samooceny w celu:

- otrzymania rzetelnej i obiektywnej informacji o 
wymaganiach i oczekiwaniach, zadaniach, efektach pracy 
przypisanych do zajmowanego przez pracownika stano­
wiska

- diagnozy możliwości rozwoju pracowników w celu 
planowania ścieżek kariery zawodowej oraz prawidłowego 
przydziału zadań i optymalnego rozmieszczenia kadr w 
przedsiębiorstwie

- analizy potrzeb szkoleniowych pracowników poprzez 
określenie ich silnych i słabych stron oraz specyficznych 
zdolności i predyspozycji

- usprawnienia komunikacji między pracownikami i 
przełożonymi

Powyższe cele będą możliwe do realizacji dzięki 
przestrzeganiu następujących zasad:

- każdy pracownik podlegający ocenie oceniany jest 1 raz 
w roku

- wszyscy pracownicy będą oceniani według jasno i 
precyzyjnie sformułowanych kryteriów, które opisują 5 
podstawowych obszarów funkcjonowania zawodowego:

1. kompetencje zawodowe
2. jakość pracy / kierowanie ludźmi
3. dyscyplina pracy
4. rozwój zawodowy
5. kultura osobista

- pracownicy są zapoznawani z kryteriami oceny i z 
oczekiwaniami stawianymi im w pracy, a także otrzymują 
rzetelną i obiektywną informację o poziomie wykonywanych 
przez nich zadań- szkolenie, awansowanie i nagradzanie 
będą w większym stopniu powiązane z potrzebami 
pracowników, ich indywidualnymi osiągnięciami i jakością 
pracy

- każda z osób biorących udział w procesie oceny 
zapozna się i będzie postępowała zgodnie z obowiązkami 
wynikającymi z roli, jaką pełni w Systemie Ocen Pracowni­
ków (Oceniany Pracownik, Bezpośredni Oceniający - 
bezpośredni przełożony, Wyższy Oceniający - przełożony 
Bezpośredniego Oceniającego)

- proces formalnej oceny pracowników odbywa się 
zgodnie z procedurą zawarta w części szczegółowej 
Podręcznika SOP

- obowiązkiem uprawnionych do wglądu w Kwestiona­
riusz Oceny Pracownika i Kwestionariusz Samooceny jest 
zachowanie poufności wyników.

Przypomnieliśmy podstawowe i jednocześnie zasad­
nicze sprawy dotyczące Systemu Ocen Pracowników.

Informacje szczegółowe zawarte są w Podręczniku 
Systemu Ocen Pracowników, którym będzie dysponował, i 
udostępniał go swoim podwładnym, bezpośredni prze­
łożony oraz w egzemplarzu Systemu Ocen Pracowników 
znajdującym się do wglądu w bibliotece Zakładowego 
Ośrodka Informacji Technicznej i Ekonomicznej bud.A-300, 
p.107.

Ponadto dodatkowe informacje na temat Systemu Ocen 
Pracowników można uzyskać w Pracowni Psychologicznej 
Bud.A-300, p.121, tel.606 6611,606 84 68.

Mamy nadzieję, że skonstruowaliśmy narzędzie, które 
będzie motywowało pracowników do coraz lepszej pracy, a 
kierownikom pomoże w podejmowaniu decyzji dotyczących 
rozwoju podległych im pracowników.

Może i w naszej firmie, podobnie jak w Banku PKO SA, w 
niedługim czasie, nie tylko kierownicy, ale przede wszystkim 
szeregowi pracownicy będą grupą najbardziej zaintereso­
waną przebiegiem procesu oceniania i realizacją zadań 
określonych po przeprowadzonej ocenie.

Iwona Pawlicka-Wojciechowska

Gratulujemy Koleżankom i Kolegom, 
którzy w tych dniach obchodzą jubileusz pracy w Polskich Liniach Lotniczych LOT.

35 lat Dracv 20 lat pracy 15 lat Dracv
Maria Kujawska DO Jerzy Rezler LLS Urszula Okrasko ECK
30 lat Dracv G rzegorz W yszom ierski TSW C Jacek Sosnowski TSLW
Józe f K ręż lew iczTPO O Jacek Dygulski FGR Bogusław  Paciorek TAO
25 lat Dracv M arek Dygulski FGR 10 lat pracv
Stanisław  G ruszewski EPOE Józef Kryszkiew iczTSH
Tom asz G łowacki TSLW Joanna Terlikowska HH001

Po w ie lu  m ie s ią c a c h  
negocjacji EuroLOT SA podjął 
decyzję w sprawie wyboru 
s a m o lo tó w , k tó re  ju ż  w 
najbliższym sezonie letnim będą 
eksp loatowane na trasach 
krajowych i regionalnych. Z kilku 
propozycji wybrano samolot 
ATR-42 w wersji 300, uznając go 
za samolot najlepiej spełniający 
potrzeby i oczekiwania firmy.
ATR-42 jest mniejszą wersją 
latającego już od kilku lat w 
barwach PLL LOT SA samolotu 
ATR-72.

17 lutego w siedzibie spółki 
p rezes  EuroLO T-u M arek 
Rymkiewicz oraz reprezentujący 
producenta samolotów, firmę 
Aero International (Regional), 
prezes d/s handlowych Alain 
Brodin podpisali porozumienie w sprawie leasingu 5 
maszyn.

Zgodnie z planami rozwoju floty można spodziewać się, 
że jeszcze w tym roku w barwach EuroLOT SA pojawią się 
trzy samoloty. Pierwsze dwa dostarczone będą w czerwcu, 
akolejnywlipcu.

Licząc się z planowanym zakupem samolotów, EuroLOT 
przeprowadził już w ubiegłym roku teoretyczne szkolenie 
pierwszej grupy 24 własnych pilotów, którzy w najbliższym 
czasie będą doskonalili swoje umiejętności na symulatorach 
w Tuluzie, gdzie produkowane są samoloty ATR.

Pojawienie się nowych samolotów na trasach komunika­
cyjnych znacznie zwiększy możliwości operacyjne

EuroLOT-u, który w tej chwili wspólnie z PLL LOT SA 
użytkuje 64-miejscowe samoloty ATR-72. Po wielu 
analizach stwierdzono, że połączenie właściwości obu 
podobnych typów samolotów wpłynie na poprawę 
punktualności lotów oraz umożliwi uruchomienie nowych 
połączeń lotniczych, na których eksploatacja mniejszych 
samolotów (ATR-42 zbiera 48 pasażerów) będzie bardziej 
ekonomiczne. Przyczyni się to także do zwiększenia ilości 
rejsów na dotychczas obsługiwanych trasach.

Samoloty ATR należą do najbardziej popularnych 
samolotów pasażerskich w swojej klasie i użytkowane są 
przez kilkadziesiąt firm lotniczych na całym świecie.

Leszek Chorzewski (PR)
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16 stycznia na pokładzie iotowskiego 
samolotu B 737-300 SP LPC odbyła się 
w y ją tk o w a  u ro cz ys to ś ć . Zw ią ze k  
małżeński zawarli obywatel Szwecji Pan 
Rolf Bernhard Andersson i Pani Lolita 
Lamonde-Andersson. Ślubu udzielił 
parze młodej kapitan Sławomir Iwanicki a 
świadkami złożenia przysięgi małżeń­
skiej byli: szefowa pokładu Bożena 
P ie truch i dy rek to r reg iona lny  w 
Bangkoku Zbigniew Dąbkowski.

Przy tradycyjnej lampce szampana 
oblubieńcy zwierzyli się, że na ślub na 
pokładzie samolotu PLL LOT zdecydo­
wali się ze względu na sympatię jaką 
darzą tę linię od wielu lat. Po lądowaniu 
na lotnisku Don Muang w Bangkoku 
małżonkowie otrzymali od personelu 
lotniskowego LOT-u wielki bukiet orchidei 
na szczęście na nowej drodze życia.

Wizyta Prezesa G.E. Aircraft Engines
W dniu 28 stycznia br. LOT gościł oficjalną delegację 

General Electric Aircraft Engines z nowo mianowanym 
prezesem Jamesem McNerney. Towarzyszyli mu: szef 
pionu marketingu i sprzedaży - Herb D. Depp oraz 
dyrektor generalny na Europę Środkowo-Wschodnią - M. 
Al-Lamadani. W toczących się rozmowach stronę PLL 
LOT SA reprezentowali prezes Jan Litwiński, wiceprezes 
ds. eksploatacji Andrzej Słodownik oraz dyrektor 
techniczny Bogdan Papis.

Celem podróży prezydenta GEAE do Europy było 
nawiązanie osobistego kontaktu z szefami linii lotniczych 
będących największymi klientami GE oraz omówienie w 
bezpośrednich rozmowach szeroko pojętej współpracy 
pomiędzy tymi klientami a GE. Warto nadmienić, że LOT 
jest największym użytkownikiem silników produkcji GE w 
tej części Europy.

Podczas spotkania prezes Jan Litwiński przedstawił 
aktualną sytuację LOT-u, scharakteryzował warunki 
procesu prywatyzacji i restrukturyzacji firmy, podkreślił 
potrzebę jej dokapitalizowania oraz zanalizował nie­
dawno podpisany alians strategiczny z British Airways. 
Szefowie General Electric Aircraft Engines doceniają 
przemiany zachodzące w naszej firmie wymieniając LOT 
jako lidera wśród towarzystw lotniczych w Europie 
Środkowo-Wschodniej. Prezes GEAE wyraził zaintere­
sowanie swojej firmy dalszą, bliską współpracą z PLL LOT 
SA. Strony zadeklarowały zgodną wolę utworzenia spółki 
typu joint-venture ukierunkowanej na podjęcie obsługi 
modułowej silników CFM56 samolotu B737.

Zarząd PLL LOT SA uważa za jedno z priorytetowych 
zadań poprawę efektywności gospodarowania Pionu 
Technicznego poprzez lepsze wykorzystanie infrastruktu­
ry bazy technicznej, a przede wszystkim lepsze wyko­
rzystanie potencjału, jaki stanowi wysoko wykwalifiko­
wany i doświadczony personel techniczny. Powołanie 
spółki przyczyni się do poszerzenia zakresu obsługi 
silników, jak również do podniesienia efektywności tego 
obszaru działalności naszej firmy a w konsekwencji - do 
obniżenia kosztów obsługi technicznej samolotów. 
Przewiduje się, że spółka świadczyć będzie usługi 
kontrahentom zewnętrznym z tego rejonu Europy. 
Pomimo dobrych prognoz dla rynku, należy oczekiwać

silnej konkurencji, zwłaszcza ze strony naszego zacho­
dniego sąsiada.

Oficjalne powołanie spółki spodziewane jest jeszcze w 
tym roku, natomiast praktyczna działalność możliwa 
będzie po dokonaniu szeregu prac przygotowawczych.

Dla PLL LOT SA przedsięwzięcie tego typu będzie 
wymiernym rezultatem dotychczasowych starań o 
poprawę efektywności obsługi technicznej samolotów.

General Electric jest firmą globalną o dominującej 
pozycji nie tylko w dziedzinie silników lotniczych. Wnosi 
ważący wkład w światową produkcję przemysłu energety­
cznego, elektromaszynowego, środków transportu, 
chemicznego, kosmicznego, militarnego - w każdym 
sektorze wykorzystując nowatorskie techniki zarządza­
nia. W doborze partnerów wykazuje daleko posuniętą 
ostrożność, dlatego propozycja bliskiej współpracy jest 
dobitnym wyrazem uznania dla naszych osiągnięć w 
dziedzinie eksploatacji i obsługi silników GE.

Opracowanie Public Relations 
na podstawie informacji Zarządu

Po latach tułaczki po pomieszczeniach podnajmowa­
nych od PPL w starym Porcie Krajowym, gdzie zimą 
temperatura spadała do 5-6°C, a latem było bardzo ciepło, 
Dział Szkolenia Ogólnego przeprowadził się nareszcie do 
nowej siedziby, spełniającej podstawowe wymagania 
stawiane przed salami, które będą służyły potrzebom 
szkoleniowym.

Nasze nowe lokum znajduje się w biurowcu za hotelem 
"Gromada" przy ul. 17 Stycznia 32, (tel. 609 96 96 fax 609 
96 81). W jednym miejscu znalazły się biura DKO i sekcji 
języków obcych oraz sześć sal wykładowych z prawdzi­
wego zdarzenia.

W tym miejscu chylimy się w głębokim ukłonie w 
kierunku szefa Biura d/s Pracowniczych, który "wynalazł" 
tę lokalizację i doprowadził do szczęśliwego końca całą 
drogę cierniową związaną z negocjacjami cenowymi i 
dogrywaniem umowy.

Koszt wynajmu jest taki sam, jaki był w przypadku 
współpracy z PPL, a to co mamy teraz nie ma porównania 
ze standardem i wygodą tego, co mieliśmy w starym 
miejscu.

Przychylności Zarządu PLL LOT SA Dział Szkolenia 
zawdzięcza tę przeprowadzkę, a także możliwość 
wymiany mebli, które fizycznie nie wytrzymałyby 
przeprowadzki, i możliwość zakupu nowego wyposażenia 
sal wykładowych.

Przed nami jeszcze daleka droga, jesteśmy dopiero w 
jej połowie. Przeprowadziliśmy się do części administra­
cyjnej, a sale wykładowe są w dalszym ciągu na etapie 
adaptacji odziedziczonych pomieszczeń, które nie były 
zupełnie przystosowane do celów szkoleniowych.

Dwie pierwsze sale są już gotowe, w jednej ruszył duży 
program, o którym już pisaliśmy tzn. Customer Service, 
druga służy na razie jako magazyn mebli.

Jesteśmy pełni nadziei, że w najbliższej przyszłości tj. 
nie dalej niż za 2 tygodnie będą gotowe pozostałe sale 
wykładowe i ruszymy z normalną pracą, szkoląc naszych 
pracowników.

Jestem przekonany, że zarówno nasza siedziba, jej 
wyposażenie, jak i jakość usług szkoleniowych w pełni 
zadowolą oczekiwania jakie przed nami postawiono.

Nie wolno również zapomnieć o ogromnym nakładzie 
pracy i pomocy, jaką otrzymaliśmy ze strony Działów 
Inwestycji i Łączności oraz ze strony innych służb, w tym 
tak bardzo trudnym przedsięwzięciu.

Marek Przeździak 
kierownik Działu Szkolenia Ogólnego
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cargo Wczoraj - dzi
Wczoraj
W czasach eksploatacji przez LOT samolotów 

radzieckich, o cargo w ogóle nie było mowy. Praktycznie 
nie istniało, bo 200,300 a czasami 500 kilogramów w "tu- 
polewach" to wszystko na co można było sobie pozwolić. 
Więc nikt nie przywiązywał wagi do tego, że z przewozów 
cargo również mogą być pieniądze.

Większe możliwości pojawiły się w momencie wymiany 
floty. Na trasach europejskich, które obsługują Boeingi 
737, można przewieźć 2-2,5 tony cargo. Ale B 737 to sa­
moloty typowo pasażerskie, w których przesyłki są jedynie 
dodatkiem. Najwięcej zarobić można na przewozie cargo 
w Boeingu 767, gdzie w lukach bagażowych jednorazowo 
mieści się 7-10 ton towaru. Koszt przelotu załadowanego 
towarem samolotu tak nieznacznie wzrasta, że wpływy za 
usługi cargo są nieomal czystym zyskiem.

W Locie zaczęto z czasem dostrzegać profity z tej dzia­
łalności i zdecydowano o powstaniu komórki, mającej za­
jąć się integracją działań w zakresie przewozów towarów.

Dotychczas obsługa przewozów cargo była rozdzielo­
na na kilka pionów. Część operacyjna, zajmująca się ob­
sługą klienta, należała do Pionu Eksploatacji, część han­
dlowa czyli uzgadnianie cen z agentami do Działu Prze­
wozów Towarowych w Pionie Handlowym, a "ceny" (ogó­
lnie) do Działu Taryf i Przepisów IATA. Wiele do powie­
dzenia w zakresie umów i cen miał Dział Rozliczeń Towa­
rowych w Pionie Finansowym, a Biuro Lotów Wynajętych 
zajmowało się organizowaniem czarterów cargo. Ro­
złożenie odpowiedzialności na tak wiele jednostek utrud­
niało podejmowanie skutecznych działań.

W lipcu 1995 roku zapadła decyzja o powstaniu Biura 
Cargo i Poczty, którego zadaniem miało być ujednolicenie 
polityki przewozów cargo. Dyrektorem Biura został mia­
nowany Wojciech Znyk - prawnik z wykształcenia, dyre­
ktor Przedstawicielstwa na Belgię i Luxemburg (88-93), a 
po powrocie kierownik Działu Taryf i Przepisów IATA.

Pierwsza faza działalności polegała na zorientowaniu 
się gdzie jesteśmy - wspomina dyrektor Wojciech Znyk - 
na ustaleniu jaki jest potencjał polskiego rynku, czy je s t to 
rynek głęboki, czy czuły na ceny. Dopiero wyniki badań 
marketingowych dały odpowiedź na pytanie gdzie szukać 
potencjalnego ładunku cargo. I niebawem, choć wymag­
ało to sporo pracy, działalność przewozowa rozwinęła się 
na dobre.

Podstawowe cele
Założono dwa podstawowe cele, które determinują 

działalność cargo i wszystkie podejmowane decyzje. 
Pierwszy cel to stały wzrost wpływów finansowych z tytułu 
przewozów cargo, nie mniejszy niż 10 proc. rocznie. Drugi
- udział LOT-u w rynku polskim nie mniejszy niż 50 proc. i 
rzeczywiście, w czasie ponad dwóch lat działania biura, 
cele te udało się osiągnąć. W 1997 roku pierwszy wska­
źnik wyniósł 13 proc., drugi 60 proc.

W tonażu wyglądało to następująco: w eksporcie - 96r.- 
6.158 ton, 97r.-8.230 ton (to wzrost przekraczający 30 pro- 
c.); w imporcie 96r.-10.400 ton, 97 r.-13.400 ton.

Utrzymanie takiego wzrostu z pewnością będzie coraz 
trudniejsze, bo konkurencja nie śpi. Delta zaczyna latać 
bezpośrednio do Warszawy...

A b  to nie jedyne problemy Biura Cargo i Poczty... Kie­
dyś w gospodarce socjalistycznej nie było specjalistów, 
którzy zajmowaliby się transportem oddawano więc spra­
wy w obce ręce, żeby pozbyć się problemu. Ale sytuacja 
rynkowa bardzo się zmieniła, na transporcie można 
oszczędzać i są to niebagatelne kwoty. Polskie firmy 
współpracując z LOT-em mogą zapłacić za transport 1 kg 
cargo około 1 dolara, a nie 3, które są im potrącane z kon­
traktu. Więc na każdym kilogramie zyskują 2 dolary. Ale 
nie wszyscy jeszcze potrafią zrobić prosty rachunek eko­

nomiczny i często działają starymi utartymi ścieżkami, nie 
szukającoszczędności.

Biuro Cargo i Poczty, wychodząc im naprzeciw, działa 
bardzo aktywnie. Bierze udział w targach, sympozjach, in­
tensyfikuje działania promocyjne, reprezentując stano­
wisko, że oddanie bez walki każdego kilograma ładunku 
jest błędem. Powoli ta polityka przynosi efekty, bo wzrost 
eksportu jest większy niż importu. Tym niemniej utrzymuje 
się proporcja 1/3 eksportu do 2/3 importu, i jest to w pew­
nym sensie odbicie stanu polskiej gospodarki.

Klientami Biura Cargo i Poczty są, będący na prowizji, 
agenci, których zadaniem jest dotarcie do indywidualnego 
klienta. Z agentami LOT współpracuje na bieżąco, 
utrzymuje bliskie kontakty, wyjaśnia co należy zmienić, 
poprawić, uzupełnić. Najskuteczniejszym agentom co­
rocznie przyznawane są dyplomy. Tytuł najlepszego 
agenta w 1997 roku otrzymała firma PEKAO CARGO, a 
drugie i trzecie miejsce zajęły - CARGOFORTE i C.HA- 
RTWIG Warszawa.

Cieszy natomiast fakt, że struktura przewozów ulega 
zmianie. Coraz więcej przewozi się towarów wysoko- 
przetworzonych jak np. wyroby elektroniczne.

Limit możliwości
Patrząc na wzrost przewozów cargo w 1997 roku zda­

liśmy sobie sprawę, że doszliśmy do limitu naszych mo­
żliwości. Jesteśmy w sytuacji gdy, na niektórych kierun­
kach, jest zbyt wiele towaru w stosunku do możliwości 
przewozowych- mówi Wojciech Znyk.

Pierwszym ograniczeniem dalszego rozwoju przewo­
zów towarowych jest lotowska flota, w Boeingach 767 nie 
ma już miejsca na cargo. Drugim fakt, że LOT jest z za­
łożenia linią pasażerską, co oznacza, że wszystkie dzia­
łania związane z budowaniem rozkładu są "ruchami pasa­
żerskimi” . W tym świetle tocząca się ostatnio dys­
kusja o ograniczeniu rejsów do 
Pekinu czy

Bangkoku jest jak najbardziej słuszna - z tego punktu w i­
dzenia, ale nie uwzględnia przewozów cargo. Na opera­
cjach do Pekinu można liczyć w 1997 roku na około milion 
dolarów zysku z tytuŁ przewozów cargo. Zawieszenie 
operacji do Pekinu to wpływy z cargo mniejsze o ten milion 
dolarów. Należy się również spodziewać, że przyszłe de­
cyzje będą rozstrzygnięciami rozwojowymi dla LOT-u od 
strony pasażerskiej, a nie dla cargo.

Jedynym rozwiązaniem jest więc wprowadzenie dla po­
trzeb transportu lotniczego samolotu "all cargo”.

Wielu producentów proponowało samoloty typu combi, 
w tym również firma Douglas - swój MD-11, dwu­
poziomowy, gdzie góra służyłaby do przewozu pasaże­
rów, a dół na przesyłki cargo. Ale byłby to nowy typ w Lo­
cie, a na dodatek jest to obecnie najdroższy samolot pa­
sażerski na świecie. I chociaż dyrektor Wojciech Znyk 
chciałby widzieć go w naszej flocie, nie stanie się to w tym 
wieku.

Do tego czasu nie można siedzieć z założonymi rę­
kami. Nie możemy kupić dzisiaj samolotu cargo, ale 
możemy taki samolot wynajmować. Biuro Cargo stara się

Udział rynków w eksporcie kgs w 1997 roku
Bliski Wschód

przygotować do tego przedsięwzięcia na tyle dokładnie, 
by od razu było ono opłacalne, by chociaż wyszło na zero, 
choć zawsze np. przy planowaniu otwarcia nowego połą­
czenia pasażerskiego uwzględnia się straty, jakie może 
przynieść początkowy okres rozruchu.

Samolot "all cargo" rozwiązałby trudną sytuację na ryn­
ku amerykańskim... Sezon przewozów cargo to okres zi­
mowy, wtedy gdy ogranicza się połączenia pasażerskie. 
W letnim szczycie przewozów pasażerskich jest odwrot­
nie - nie jesteśmy w stanie zapełnić samolotów towarami. 
To rozminięcie się sezonu pasażerskiego z sezonem car­
go pociąga za sobą poważne skutki. Klienci odmawiają 
współpracy z nami, bo jak mówią "kiedy potrzebują prze­
wieźć przesyłkę, nie mamy miejsca, a kiedy oni 
również walczą o towar, 
pro-
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"Where’s the pilot?"
Jest jakimś paradoksem, że stojąc u progu roku 1998, 

roku w którym - przy wielu okazjach i w różnej postaci - 
celebrowany ma być jubileusz 80-lecia lotnictwa polskiego, 
zaczynamy te obchody od pożegnania osoby, która na 
kartach tej 80-letniej historii polskich skrzydeł pozostawiła 
trwały, niepowtarzalny, zapisany złotymi zgłoskami, ślad.

21-go stycznia 1998 roku zmarła w Warszawie Anna 
Leska - Daab. Pożegnaliśmy wspaniałą kobietę, lotniczkę 
bez skazy, żołnierza, wielką damę lotnictwa polskiego.

Pani Anna urodziła się 4-go listopada 1910 roku w 
Warszawie. Bakcylem lotniczym zaraziła się jeszcze przed 
wojną. W Aeroklubie Pomorskim w Toruniu, w latach 1931- 
1938 starała się poznać wszystkie, dostępne młodym 
ludziom, gałęzie latania sportowego: baloniarstwo, 
szybownictwo i turystyczne latanie samolotowe. To ostatnie 
"pasowało" Jej najbardziej. W 1938 roku, po przeniesieniu 
do Aeroklubu Warszawskiego, stała się posiadaczką licencji 
pilota samolotowego i pełnoprawnym uczestnikiem 
sportowego życia Aeroklubu.

Nie było jednak danym Annie zbyt długie cieszenie się 
"czystym" sportem lotniczym. W początku sierpnia 1939 
roku zostaje przydzielona do utworzonej z samolotów 
zmobilizowanych w aeroklubach Eskadry Sztabowej, 
stojącej do dyspozycji Dowódcy Lotnictwa gen. Zająca. 
Oprócz Anny są tam jeszcze trzy inne pilotki: Wanda 
Modlibowska, Zofia Szczecińska i Barbara Wojtulanisówna. 
Gdy wybucha wojna, Eskadra zaczyna wykonywać na 
nieuzbrojonych, powolnych samolotach jakże ważne w 
zaistniałej sytuacji loty łącznikowe. Samoloty są często 
ostrzeliwane, nie tylko przez Niemców, ale i Polaków.

Anna Leska-Daab z bratem Kazimierzem na spotkaniu 
w Warszawskim Klubie Seniorów Lotnictwa (1993r.) 
foto: R. Witkowski

Od 5-go września 1939 roku pilot Anna Leska znajduje 
się w składzie wydzielonej Eskadry Sztabowej grupy 
siedmiu samolotów, dysponentem której jest v-ce minister 
spraw wojskowych gen. Głuchowski. Grupa operuje z lą 
dowisk we wschodniej Polsce, w Krasnymstawie, Dubnie i 
Podhajcach. Anna pilotuje w niej RWD-13, łącznie 
wykonując w kampanii wrześniowej 10 lotów. Warte jest 
podkreślenia, że do Rumunii odlatuje, z kompletem 
czterech pasażerów, dopiero 22-go września, w pięć dni po 
sowieckiej agresji na wschodnietereny Rzeczypospolitej.

Z Rumunii Anna Leska ucieka do Francji. Tam, decyzją 
gen. Sikorskiego, razem z Wandą Modlibowską, Zofią 
Szczecińską i Barbarą Wojtulanisówną, otrzymuje oficerski 
stopień podporucznika czasu wojny. Po klęsce Francji w 
1940 roku przedostaje się do Anglii. Zaciąga się ochotniczo, 
za zgodą dowództwa, do jednostki transportowej - Air 
Transport Auxiliary (A.T.A.). Była to angielska organizacja, 
powstała krótko przed wojną w 1939 roku, z prywatnej 
inicjatywy pilotów sportowych. Założeniem było, że w razie 
wojny będzie obsługiwać lekkimi samolotami krótkie szlaki 
komunikacyjne. Gdy wybuchła wojna ATA została podpo­
rządkowana RAF i wykorzystana do transportu samolotów z 
wytwórni i zakładów naprawczych do jednostek bojowych. 
W szczytowym okresie ATA liczyła 734 pilotów (w tym 17

polskich) i trzy tysiące personelu naziemnego. Pani Anna 
’ zarejestrowana była w ATA z numerem 28.

Do ATA (Woman's Section ), przyjęto trzy Polki: Annę 
Leską, Jadwigę Piłsudską i Barbarę Wojtulanis. Po 
wstępnym szkoleniu, które trwało rok, uzyskały one licencje 
brytyjskie, zdały egzamin językowy, opanowały zasady 
kontroli ruchu lotniczego. Nadano im wtedy angielskie 
stopnie oficerskie, które dla kobiet były inne niż dla 
mężczyzn. Anna Leska w końcu wojny miała stopień First 
Officer, co odpowiadało męskiemu kapitanowi RAF.

W pierwszym roku służby w ATA Anna Leska przeba- 
zowywała tylko lekkie, jednosilnikowe samoloty szkolne. W 
następnych latach otrzymała uprawnienia do przebazowy- 
wania najpierw jednosilnikowych samolotów bojowych 
różnych typów (najczęściej Hurricanów i Spitfire’ów) a 
następnie bojowych samolotów dwu- i czterosilnikowych (z 
ciężkim bombowcem B-17 Flying Fortress włącznie).

Grupa polskich pilotów ATA do końca wojny wylatała 10 
tysięcy godzin i przebazowała w sumie 7520 samolotów, z 
czego sama I st. Officer Anna Leska wykonała 1500 godzin 
lotu i przebazowała 1400 sztuk samolotów 45 różnych typów 
i odmian.

Po zakończeniu wojny Polki transportowały jeszcze 
samoloty z Anglii do baz RAF w Niemczech, Holandii, 
Francji i Włoszech.

Do kraju Anna Leska wróciła, wraz z mężem Mieczysła­
wem Daabem, w czasie wojny nawigatorem w 305 
Dywizjonie Bombowym Ziemi Wielkopolskiej. W 1980 roku 
owdowiała.

Anna Leska - Daab, pilot o doświadczeniu, którego 
mogłoby pozazdrościć Jej wielu lotników-mężczyzn, była 
osobą niezwykle skromną. Tylko z największym trudem 
dawała się namówić na spotkania z większym audytorium. 
Ostatnie takie spotkanie miało miejsce w Domu Technika 
NOT w Warszawie, w październiku 1993 roku.

Mam nadzieję, że Pani Anna, którą z wielkim żalem 
żegnamy - a wierzę, że jest w tej chwili swym szlachetnym 
duchem z nami - wybaczy mi, że to pożegnalne słowo 
zakończę opowiedzianym wówczas przez Nią epizodem z 
Jej bogatego lotniczego życia.

Latając w ATA, przyleciała pewnego dnia do angielskiego 
dywizjonu RAF nowiuteńkim dwusilnikowym myśliwcem 
nocnym typu Beaufighter. Ze względu na swe pewne, dość

Anna Leska-Daab z kolegami z RAF

Anna Leska-Daab za sterami Spitfire’a

wredne właściwości lotne samolot ten budził szacunek i 
respekt. Zgodnie z poleceniem wieży kontrolnej pani Anna 
odkołowała Beaufightera do ziemnego schronu, tam 
opuściła kabinę, zabrała spadochron i podręczną torbę, i 
rozpoczęła marsz ku barakom. Wtedy nadjechał jeep z 
dowódcą dywizjonu, który obcesowo zapytał:

- Halo, girl! Where’s the pilot? Hej, dziewczyno! Gdzie jest 
pilot?

W głowie dumnego Anglika nie mogło się pomieścić, że 
pilotem groźnego, szybkiego myśliwca nocnego mogła być 
śliczna, młoda polska dziewczyna! Co tu zresztą mówić o 
Anglikach, skoro nawet dziś, tu w kraju, wiadomość o tym, 
że trzy polskie panny - Anna Leska, Barbara Wojtulani­
sówną i Jadwiga Piłsudską - były w czasie wojny oficerami- 
pilotami lotnictwa wojskowego, budzi zaskoczenie i 
zdziwienie.

Pani Anno!
Dla Warszawskiego Klubu Seniorów Lotnictwa było 

zaszczytem i powodem do dumy, że przez wiele lat była Pani 
z nami, pełniąc jakże niedawno-gdy sity jeszcze pozwalały - 
funkcję członka Zarządu Klubu. Będzie nam Pani bardzo 
brak. Niech polska ziemia, którą tak Pani ukochała, będzie 
Paniiekką.

Zapewniamy Panią, że jeśli ktoś kiedyś zada nam 
pytanie - Where’s the pilot?- wskażemy mu to miejsce, na 
którym w tej chwili stoimy.

First Officer, pilot Anna Leska-Daab odznaczona została: 
Krzyżem Walecznych, Medalami: ”Za Zasługi dla obron­
ności kraju", "Zasłużony dla lotnictwa", a także brytyjskim 
medalem "King's Medal ForService”.

27-go stycznia 1998 roku została pochowana ze 
wszystkimi Honorami Wojskowymi na warszawskich 
Powązkach.

Ryszard Witkowski (WKSL)
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Bal nad... balami
Już po raz trzeci odbył się Bal Lotników i 

ogłoszenie "Złotej Dziesiątki" polskich sportowców  
lotniczych, a po raz drugi "Piątki Roku" ■ pięciu 
pilotów wojskowych, wyróżnionych przez Dowódcę 
Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej.

Pierwszy raz plebiscyt czytelników na dziesięciu 
najlepszych sportowców lotniczych, ogłosiła w 1956 
roku "Skrzydlata Polska". Plebiscyt ten wówczas wygrał 
brązowy medalista mistrzostw świata, szybownik Marian 
Gorzelak. Następny taki plebiscyt S.P. Ogłosiła w 1958 
roku i wówczas wygrał również szybownik, mistrz świata 
Adam Witek.

Po blisko dwudziestoletniej przerwie S.P. wznowiła 
edycje "złotej dziesiątki" w 1977 roku, tym razem 
pierwsze miejsce na tej liście zdobył Edward Popiołek. 
Wprawdzie bez balów co roku S.P. ogłasza "złotą 
dziesiątkę" aż do roku 1991 kiedy to nastąpiła przerwa 
nie tylko w kontynuacji plebiscytu ale i w wydawaniu 
Skrzydlatej Polski. Kolejna edycja "złotej dziesiątki" 
sportowców lotniczych w/g S.P. nastąpiła w  1993 roku i 
na szczęście trwa ten plebiscyt do dzisiaj.

Nie sposób na naszych maleńkich "skrzydłach" 
publikować nazwiska wszystkich wspaniałych lotników, 
ale w każdej edycji ukazywało się przynajmniej jedno 
nazwisko pilota pracującego w  Polskich Liniach 
Lotniczych LOT. Bywało również tak, że ten plebiscyt był 
zdominowany przez LOTowskich lotników. W 21 
edycjach wzięło udział 18 pilotów z LOT. 10 razy piloci 
naszej firmy zdobywali pierwsze miejsce w tym właśnie 
plebiscycie. Najczęściej bo aż pięć razy tytuł najlep­
szego sportowca lotniczego zdobył Krzysztof Lenartowi­
cz. Dwa razy w  1988 i 1994 zdążyło się że w  "złotej 
dziesiątce" znalazło się pięciu pilotów z LOT. W 1995 
roku na liście złotej dziesiątki, na ósmym miejscu

znalazła się jedyna kobieta z grona LOTowców - Anna 
Michalak, na codzień pracująca w pionie techniki 
lotniczej. Tyle statystyki. Osobiście odniosłem niedosyt, 
przeglądając listy poszczególnych plebiscytów, gdyż 
zabrakło w  nich nazwisk trenerów, mechaników, 
nawigatorów, kontrolerów, sędziów i wielu, wielu innych 
ludzi związanych z końcowym sukcesem poszczegól­
nych lotników. Cóż, może w  roku 80-lecia Lotnictwa 
Polskiego zostaną i Oni zauważeni.

Wracając do historii Balów Lotników, to po raz 
pierwszy został taki bal zorganizowany przez Panią 
Bogusławę Nykiel-Ostrowską, 3-go lutego 1996 roku w 
Krośnie. Wówczas to Pani Bogusi udało się zorganizo­
wać grupę przyjaciół lotnictwa, którzy ufundowali 
nagrody, puchary i sfinansowali ów Pierwszy Bal. I jak to

powiedział Lotnik-Kosmonauta gen. Mirosław Herma­
szewski na konferencji prasowej 14-go lutego tego roku 
"lotnicy zawsze lubili bale, bo gdzieś trzeba było dać 
upust podwyższonemu poziomowi adrenaliny", toteż bal 
lotników za sprawą Skrzydlatej Polski i coraz liczniej­
szych sponsorów wszedł do tradycji.

Il-gi Bal odbył się 1 -go lutego 1997 roku w W.S.O. Sił 
Powietrznych w Dęblinie. Tam też rozdano nagrody 
"złotej dziesiątce" i ogłoszono poraź pierwszy nazwiska 
"Piątki Roku”.

14-go lutego tego roku odbyła się 21 edycja "złotej 
dziesiątki", 2-ga edycja "Piątki Roku" i III Bal Lotników, 
tym razem w warszawskim hotelu "Dom Chłopa". Na 

hotelowym  parkingu przed wejściem , 
postawiono legendarny samolot Spitfire 
MkXIV, wypożyczony z krakowskiego 
Muzeum Lotnictwa i Astronautyki, najnow­
sze  "d z ie c ko " p o ls k ie g o  p rze m ys łu  
lotniczego - samolot, który zaprezentowany 
był na I Igrzyskach Lotniczych w Turcji - PZL 
Wilgę 2000. Między samolotami ustawiono 
również główną nagrodę plebiscytu - 
czerwonego Citroena Saxo. W tym miejscu 
spieszę przedstawić listy "złotej dziesiątki", 
"Piątki Roku" i specjalnie wyróżnionych.

"Złota Dziesiątka": Krzysztof i Wacław 
Wieczorkowie (LOT, A. Krakowski), Janusz 
D arocha (A. C zęstochow ski), Marian 
Kaziród (A. Częstochowski), Zbigniew 
Chrząszcz (A. Wrocławski), Włodzimierz 
S ka lik  (A. C zęstochow sk i), Ryszard 
Michalski (A. Łódzki), Janusz Kasperek 

(LOT, A. Świdnik), Monika Filipowska (WKS Wawel), 
Jolanta Matwejczuk (A. Białostocki), Krystian Borzęcki 
(A. Śląski).

"Piątka Roku": ppłk pil. inż Zenon Winnicki (60 L.P.Sz. 
w  Radomiu), kmdr ppor. pil. Tadeusz Drybczewski (1 
Dywizjon L.M.W. Babie Doły), kpt. pil. inż Janusz 
Kupczak (3 P. L. M. w  Poznaniu), kpt. pil. Andrzej Rybus 
(1 Pułk Szwoleżerów w Łęczycy), por. pil. inż. Ireneusz 
Starzyński (40  Pułk L. M. B. w Świdwinie).

W yróżnieni specjalnie: W aldemar M iszkurka i 
Bogusław Gajek (za przelot An-2 dookoła świata), 
Stefan Makne (za pierwszy przelot balonem nad 
Bałtykiem), Bogdan Prawieki ( za pierwszy przelot nad 
Tatrami balonem na ogrzane powietrze), płk dypl. pil. 
Robert Latkowski (36 Specjalny Pułk Lotnictwa

Transportowego), Największy Pechowiec - Marek 
Kachaniak (A. Rzeszowski - mistrz Polski- bez medalu 
mistrzostw Europy, Świata i Igrzysk).

Laureatom Gratulujemy i Życzymy by na liście "Złotej 
Dziesiątki" i "Piątki Roku" pozostali jak najdłużej.

Mariusz Kłosowski Radio LOT.

Jan Litwiński
Prezes Zarządu PLL LOT _  g
Szanowny Panie, * 9  §  f  J
Pozwoliłem sobie napisaćdo Pana, pragnąc podzielić 

się wrażeniami z rejsu z Warszawy do Paryża (LO 0335).
Pracując w firmie działającej na rzecz eksportu dużo 

podróżuję i jestem częstym gościem na pokładach 
samolotów różnych linii lotniczych.

W czasie tego rejsu, który miał miejsce 7 lutego, 
załoga pokazała jak należy pracować, była uprzejma i 
sprawna, zawsze uśmiechnięta i chętna do pomocy.

Przekazuję Panu moje podziękowania za tak 
wspaniałą obsługę i zarazem gratuluję otrzymanej przez 
LOT nagrody BusinessTravel Award 1997.

Będąc pod wrażeniem tego rejsu, życzyłbym sobie 
aby inne linie lotnicze brały przykład z LOT-u.

z poważaniem J.M. Bernard

Chciałbym serdecznie podziękować za pomoc, której 
pracownicy LOT-u udzielili nam w  trakcie podróży z 
Hawany do Gdańska w dniu 27.01 br.

Ekipa telewizyjna Video Studio Gdańsk realizująca 
film o pobycie Ojca Świętego na Kubie posiadała bilety 
powrotne: LOT-u na trasie Gdańsk - Hamburg oraz Iberii 
na trasie Hamburg - Madryt - Hawana.

Z powodu opóźnienia w locie z Hawany o dwie 
godziny straciliśmy możliwość kontynuowania podróży 
zgodnie z planem. Przedstawiciele Iberii zaproponowali 
nam następny samolot do Hamburga w godzinach 
popołudniowych, nocleg na nasz koszt w Hamburgu 
oraz w konsekwencji wykupienie nowych biletów na 
trasie Hamburg - Gdańsk. O innym rozwiązaniu nie 
chcieli słyszeć. W tej sytuacji skontaktowaliśmy się 
telefonicznie z biurem LOT-u w Gdańsku, żeby zasięg­
nąć konsultacji co powinniśmy zrobić w celu kontynuacji 
podróży. Nie spodziewaliśmy się, że LOT, który z tą 
sprawą nie miał nic wspólnego tak życzliwie zajmie się 
nami, wskazując sposób załatwienia sprawy z Iberią 
oraz opiekując się nami do końca podróży.

Dzięki pomocy Pani Walentyny Szuszkiewicz z 
gdańskiego biura LOT ekipa nasza z dużą ilością 
sprzętu telewizyjnego szczęśliwie dotarła do Gdańska, 
przez Frankfurt i Warszawę, jeszcze tego samego dnia.

Dziś, kiedy czas staje się coraz bardziej cenny, a 
mimo to wiele firm (w tym także niestety towarzystwa 
lotnicze) wydaje się tego nie rozumieć, pomoc Państwa 
była dla nas szczególnie cenna. Sprzęt nasz bowiem, 
przejęła kolejna ekipa filmowa Video Studio Gdańsk, 
która obecnie realizuje zdjęcia w Hiszpanii.

Życząc Państwu wielu sukcesów, pozostajemy z 
nadzieją na dalszą tak dobrą współpracę.

Z filmowym pozdrowieniem
Marek Łochwicki 

Prezes Zarządu Video Studio Gdańsk

Zarząd Koła Emerytów i Rencistów serdecznie 
dziękuje Pani dr Bożenie Kajfasz i pielęgniarce Pani 
Teresie Augustynowicz za sprawne przeprowadzenie 
badań i szczepień przeciwko grypie naszych emerytów i 
rencistów, które odbyły się przy ulicy Pięknej.

Jednocześnie informujemy, że emeryci i renciści, 
którzy chcieliby się jeszcze zaszczepić mogą niezwło­
cznie zgłosić się do naszej Służby Zdrowia.

Maria Szczeplik - Przewodnicząca Koła Emerytów 
i Rencistów PLL LOT SA
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27 grudnia 1997 roku o 16.30 w Kościele pod 
wezwaniem św. Zygmunta w Warszawie odbyt się ślub 
Michała Mączyńskiego (pracownika FGS - Dział Pro­
cedur Systemowych) z Małgorzatą Gruszewską 
. Gratulujemy i... oby wszystkie życzenia, jakie zebrali 
nowożeńcy spełniły się szybko i po siedemkroć.

Joasia Sławatyniec. Uczennica 3 klasy.
Rysuje, pływa, jeździ na nartach - już zjeżdża 

z tatą z Kasprowego, po raz pierwszy pokonała 
tę trasę już przed trzema laty, a w tym roku 
nawet go wyprzedziła.

Dar dla Zakładow ego O środka Inform acji Techniczno-Ekonom icznej
od Pana JO RAM A KAG AN Az Nowego Jorku.
Autorzy Marvin G. Goldman, Mike M achat
W orld Transport Press, Inc., Miami Florida 1990; ISBN 0-9626730-0-5
"EL AL STAR IN TH E SKY" - EL AL G W IAZD A NA NIEBIE" jest to dram atyczna, prawdziwa opow ieść o naro­

dowych izraelskich liniach lotniczych, począw szy od zwykłych marzeń aż do pow stania jednego z najbardzie j e fek­
tywnych i uznawanych przewoźników.

Bogato ilustrow ana książka (ponad 300 fotografii, w ie le  kolorowych reprodukcji) pokazuje ja k  "nieopierzona" linia 
w yłan ia się z te j samej rozpaczliwej w alk i, jaką  podjął Izrael d la  odrodzenia ojczyzny i sanktuarium  Żydów, i na 
przekór ogrom nym  trudnościom , sta je się arterią życiową.

Żywy i pełen inform acji tekst au tora M arvina G oldm ana jest rezultatem siedm iu lat drobiazgowych poszukiwań. 
Osiem rozdzia łów  książki prowadzi czytelnika od narodzin lo tn ictw a w  Ziem i Świętej, poprzez chude lata EL AL z 
używanymi sam olotam i śm igłowym i aż do sukcesów w spółczesnych; od 1917 d o  1990 roku.

Na uwagę zasługuje fakt, że w  szkole pilotażu, założonej w  1938 roku nad Jeziorem  Galile jskim  latały polskie 
sam oloty: RWD 8, RWD 8S, R W D 13, R W D 13S i R W D 15.

Załączniki do publikacji zaw iera ją podstawowe in form acje o sam olotach eksploatowanych w  EL AL, na jw aż­
niejsze dane statystyczne linii i da ty przełom owych w ydarzeń w  poszczególnych latach od 1948 do 1990 roku. TM

By Marvin G. Goldman 
lllustrated by Mike Machat

Turniej Tenisa Stołowego
Zapraszamy do wzięcia udziału w  kolejnych 
Mistrzostwach LOT-u w tenisie sto łow ym ^ 
Wszystkie turniejowe mecze 
rozgrywane będą w piątek 
6 marca w sali sportowej jednostki 
wojskowej przy ul. Żwirki i Wigury 
(róg ul. Hynka). Początek 
M istrzostwo 15.00.
Zgłoszenia przyjmuje 
Adam Zawistowski 
do 5 marca, 

tel. 606 61 25

Gazeta Polskich Linii Lotniczych S.A.
Redaguje zespół: Piotr 

G łażew ski. Lidia Paulińska- 
Kołodziejak. Opracowanie gra­
ficzne i łamanie: Maciej Lasota. 
Adres redakcji: 00-906 Warsza­
wa, ul. 17 Stycznia 39, budynek B 

Tel.: 606-84-15, tel./fax: 846-56-69.
"Radio Lot": Mariusz Kłosowski. Budynek B, 
te l.: 606-60-25. Druk: O środek W ydawniczo- 
Poligraficzny SIMP - dyr. Hanna Bicz. Nakład 2000

Bax Kundhund. Latem skończy 5 lat.
Biega, pływa, aportuje. Ponieważ jest 

traktowany jako pełnoprawny członek 
rodziny naszego redakcyjnego kolegi, 
znalazł się w rodzinnej rubryce.

A lia n s  L O T -u  i B A  nie tylko w  zakresie strategii handlowej. Pracownicy 
polskiego Przedstawicielstwa BA wraz z rodzinami od kilku lat uczestniczą w 
obozach narciarskich organizowanych przez Dział Socjalny PLL LOT SA.
W  tym roku byliśmy w czasie ferii we włoskich Dolomitach - śnieg, pogoda i 
humory dopisały...
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POZEGANANIE Kpt.pil.ANNY DAAB 

w dniu 27 stycznia 1998 przy jej złożeniu do grobu rodzinnego 

na Cmentarzu Powzkowskim (Stare Powązki, kwatera 24)

Jest jakimś paradoksem, że stojąc u progu roku 1998, roku w 

którum - przy wielu okazjach i w różnej postaci - celebrowany ma 

być jubileusz 80-lecia lotnictwa polskiego, zaczynamy te obchody 

od pożegnania osoby, która na kartach 80-letniej historii 

polskich skrzydeł pozostawiła trwały, niepowtarzalny, zapisany 

złotymi głoslami, ślad.

Zegnamy wspaniałą kobietę, łotniczkę, żołnierza, wielką damę 

lotnictwa polskiego, żegnamy Annę Leską-Daab.

Bakcylem lotniczym zaraziła się Anna Leska jeszcze przed wojną. 

W Aeroklubie Pomorskim w Toruniu, w latach 1931-1938, starała 

się poznać wszystkie, dostępne młodym ludziom, gałęzie lotnictwa 

sportowego: szybownictwo, baloniarstwo i tyrystyczne latanie sa­

molotowe. To ostatnie "pasowało: jej najbardziej. W 1938 roku, 

po przeniesieniu do Aeroklubu Warszawskiego, stała się posia­

daczką licencji pilota samolotowego.

Nie było jednak danym Annie długie cieszenie się "czystym"spor­

tem lotniczym. W początku sierpnia 1939 roku zostaje przydzielo­

na do utworzonej z samolotów zmobilizowanych w Aeroklubach, Es­

kadry Sztabowej stojącej do dyspozycji Dowódcy Lotnictwa gen.Za­

jąca. Oprócz Anny są tam jeszcze 3 inne pilotki: Wanda Modlibow- 

ska, Zofia Szczecińska i Barbara Wojtulanisówna. Gdy wybuchła 

wojna Eskadra zaczyna wykonywać, na nieuzbrojonych, powolnych 

samolotach, jakże ważne w zaistniałej sytuacji, loty łącznościo­

we.

Od 5 września 1939 pilot Anna leska znajduje się w wydzielonej z 

Eskadry Sztabowej grupy 7 samolotów, dysponentem której jest 

v-minister Spraw Wojskowych gen.Głuchowski. Grupa operuje z lą­

dowisk we wschodniej Polsce, w Krasnymstawie, Dubnie i 

Podhajcach. Anna pilotuje w niej RWD-13, łącznie wykonuje w kam­

panii wrześniowej 10 lotów. Do Rumunii odlatuje z kompletem 4 

pasażerów dopiero 22 września, w 5 dni po sowieckiej agresji na 

wschodnie tereny Rzeczypospolitej.

Z Rumunii Annie Leskiej udaje się wyjechać do Francji. Tam, 

decyzją gen.Sikorskiego, razem z Wandą Modlibowską, Zofią 

Szczecińską i Barbarą Wotulanisówną, otrzymuje stopień podpo­

rucznika czazu wojny. Po klęsce Francji w 1940r przedostaje się 

do Amglii. Zaciąga się, za zgodą Dowództwa, do jednostki trans­

portowej ATA - Air Transport Auxiliary. Była to angielska
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organizacja powstała, krótko przed wojną w 1939 roku, z prywat­

nej inicjatywy pilotów sportowych. Założeniem jej było, że w 

czasie wojny będzie obsługiwać lekkimi samolotami krótkie szlaki 

komunikacyjne. Gdy wybuchła wojna ATA została podporządkowana 

RAF i wykozystana do transportu samolotów z wytwórni i zakładów 

naprawczych do jednostek bojowych. W szczytowym okresie ATA 

liczyLa 734 pilotów (w tym 17 polskich) i 3000 osób personelu 

naziemnego.

Do ATA (Woman’s Section) przyjęto 3 Polki: Annę Leską, Jadwigę 

Piłsudską i Barbarę Wojtulanis. Po wstępnym szkoleniu, które 

trwało rok, uzyskały one licencje brytyjskie, zdały egzamin 

językowy, opanowały zasady ruchu powietrznego. Nadano im wtedy 

angielskie stopnie oficerskie, które dla kobiet były inne niż 

dla mężczyzn. Anna Leska w końcu wojny miała stopień odpowiada­

jący męskiemu kapitanowi RAF.

W pierwszym roku służby w ATA Anna Leska przebazowywała tylko 

lekkie, jednosilnikowe samoloty szkolne. W następnych latach o- 

trzymała uprawnienie do przeprowadzania najpierw jednosilni­

kowych samolotów bojowych różnych typów (najczęściej Hurricanów

i Spitfire’ów), a następnie bojowych samolotów dwu- i czte- 

rosilnikowych (z ciężkim bombowcem B-17 Flying Fortress włącz­

nie). Grupa polskich pilotów ATA do końca wojny wylatała 10 tys. 

godzin i przebazowała 7250 samolotów, z czego sama Anna Leska 

wykonała 1500 godzin lotu i przeprowadziła 1400 samolotów 45 

różnych typów i odmian. Po zakończeniu wojny Polki 

transportowały jeszcze samoloty do baz RAF w Niemczech, 

Holandii, Francji i Włoszech.

W 1945 roku Anna Leska zawarła związek małżeński z kpt.obs. 

Mieczysławem Daab, oficerem polskich dywizjonów RAF, który - po 

zestrzeleniu samolotu w locie nad Niemcami - dostał się do 

niewoli. Zmarł w Polsce w 1980 roku.

Anna Leska-Daab, pilot o doświadczeniu którego mogłoby pozaz­

drościć Jej wielu lotników mężczyzn, była osobą niezwykle skrom­

ną. Tylko z trudem dawała się namówić na spotkania z większym 

audytorium. Ostatnie takie spotksnie miało miejsce w Domu 

Technika NOT w Warszawie w 1993 roku.

Mam nadzieję, że Pani Anna, którą dziś tu, z wielkim żalem, żeg­

namy - a wierzę, że jest w tej chwili swym szlachetnym duchem z 

nami - wybaczy mi, że to pożegnalne słowo zakończę opowiedzia­

nym wówczas przez Nią epizodem z jej bogatego lotniczego życia..

Latając w ATA przyleciała pewnego dnia do angielskiego dywizjonu
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RAF nowiuteńkim 2-si 1nikowym myśliwcem nocnym typu Beaufighter. 

Ze względu na swe pewne, dość wredne, właściwości lotne, samolot 

ten budził szacunek i respekt. Zgodnie z poleceniem wieży kon­

trolnej Pani Anna odkołowała Beaufightera do ziemnego schronu, 

tam opuściła kabinę, zabrała spadochron i podręczną torbę i 

rozpoczęła marsz ku barakom. Wtedy nadjechał jeep z dowódcą 

dywizjonu, który obcesowo zapytał:

- Helo girl! Where’s the pilot? Hej dziewczyno gdzie jest pilot?

W głowie dumnego Anglika nie mogło się pomieścić, ze pilotem 

grożnago, szybkiego myśliwca nocnnego mogła być młoda, śliczna 

polska dziewczyna! Co tu zresztą mówić o Anglikach, skoro nawet 

dziś, tu w kraju, wiadomość o tym, że trzy polskie panny, Anna 

Leska, Barbara Wojtulanisówna i Jadwiga Piłsudska - były w 

czasie wojny oficerami-pilotami polskiego lotnictwa wojskowego, 

budzi zaskoczenie i zdziwienie.

Pani Anno!

Dla Warszawskiego Klubu Seniorów Lotnictwa, w imieniu którego 

przemawiam, było zaszczytem i powodem do dumy, że przez wiele 

lat była Pani z nami, pełniąc jakże niedawno - gdy siły jeszcze 

Pani pozwalały - funkcję członka Zarządu Klubu. Będzie nam Pani 

bardzo brak. Niech polska ziemia, którą tak Pani ukochała będzie 

Pani lekką.

Zapewniamy Panią, że jeśli ktoś kiedyś zada pytanie - Where’s 

the pilot? - wskażemy mu to miejsce,w którym w tej chwili 

sto imy.

Ceść Pani pamięci!

(Słowo pożegnalne wygłoszone przez mgr. inż,pi 1.Ryszarda 

Witkowskiego, viceprezesa Zarządu Warszawskiego Klubu SeniorOw 

Lotnictwa)
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Dnia 21 stycznia 1998 roku 
w Warszawie odeszła od nas

ŚttP 
ANNA LESKA DAAB

córka płk. inż. Juliusza Leskiego 
i Marii z domu Olszyńskiej.

Pilot balonowy, szybowcowy i motorowy 
w lotnictwie WP od pierwszych dni wojny 

i wylotu z oblężonej Warszawy.
Ppor. Polskich Sił Powietrznych we Francji, 

na Wyspach Brytyjskich pilot 3 rd Officer ATA 
do końca 1945 roku.

Odznaczona King’ s Medal For Service.
Członek Warszawskiego Klubu Seniorów Lotnictwa. 

Odznaczona Medalami za Zasługi dla Obronności Kraju 
i zasłużona dla lotnictwa.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 27 stycznia o godz. 11.00 
w kościele św. Karola Boromeusza, stare Powązki. 

Wyprowadzenie do grobu rodzinnego.
Smutno nam!

Kazimierz i Maria Lescy 
rodzina w Polsce i Australii 
Zdzisław Ogrodnik z rodziną
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ANNA LESKA-DAAB (1910-1998) - pilotka eskadry łącznikowej w Anglii, 
lTER- siostra Kazimierza Lesldego oficera wywiadu II wojny światowej
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ZAPROSZENIE
Proiekda filmu "Córki Przestworzy", reż.A.Bujas, (Diseowry Historia) 

24  lutego s o n ,  god z.17 .oo , Muzeum Wojska w Białymstoku

"Pilotowały nawet bombowce, dostarczając je  
z lotnisk przyfabrycznych na lotniska bojowe na terenie Wielkiej Brytanii. 

WATA służyło w sianie ponad 1300 piiotów różnych narodowości, 
w tym sto kilkanaście kobiet."(o

Anna Leska-Daab (1910-1998). Uczennica Szkoły CPZ w latach 1920-27 (wraz z 
siostrą Wandą Leską Bogdanowicz). Rocznik maturalny 1927. Siostra Kazimierza 
Leskiego, oficera wywiadu w czasie II Wojny Światowej. Przeszła kurs pilotażu 
sportowego w Aeroklubie.
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We wrześniu 1939 roku służy w Eskadrze Sztabowej Dowództwa Lotnictwa. W ostatniej chwili 
ucieka z okupowanego przez Niemców lotniska polowego. Przez Rumunię i Francję trafia do 
Anglii, gdzie zostaje po przeszkoleniu członkiem w szeregi Air Transport Auxiliary (brytyjska 
pomocnicza lotnicza służba transportowa). Stworzona zostaje sekcja kobieca Od początku 1941 
roku pilotuje samoloty RAF z fabryk i warsztatów remontowych na lotniska połowę, uczestniczy 
w przerzutach sprzętu latającego.

''Początkowo piloci ATA transportowali drogą powietrzną lekkie samoloty z lotniczych wytwórni 
na lotniska szkolne, wkrótce jednak działania wojenne spowodowały, że priorytetem stał się 
transport samolotów bojowych na lotniska dywizjonów myśliwskich i bombowych. Służbę w 
ATA pełniły trzy Polki- Anna Leska, Jadwiga Pilsudzka i Maria Wojtulanis.
Nierzadko pilotowały one bombowce, dostarczając je  z lotnisk przyfabrycznych na lotniska 
bombowe na terenie całej Wielkiej Brytanii.
Przez cały okres wojny w szeregach ATA służyły 183 pilotki. Najwięcej Angielek, sporo -  bo 27 -  
Amerykanek, a także Kanadyjki, Nowozelandki, pilotki z Południowej Afiyki, niewielka liczba 
Holenderek i trzy -  Polki. O Annie Leska-Laab krąży pewna historia, oto jej pointa: „Druga 
wojna światowa. W brytyjskiej bazie lotniczej panuje nerwowe pomszenie. Wszyscy co chwilę z 
niepokojem spoglądają w niebo zastanawiając się, czy wyczekiwanego Spitfire’a nie zestrzeliła 
gdzieś po drodze niemiecka Luftwaffe. Wreszcie nad horyzontem pojawia się ciemny kształt 
myśliwca. Nad lotniskiem unosi się zbiorowy oddech ulgi. Chwilę później samolot ląduje. Na 
stopniach ukazuje się postać kobiety w brązowym lotniczym kombinezonie. Po chwili wahania 
jeden z oczekujących żołnierzy niepewnie pyta: „Kiedy pojawi się kapitan?” „Właśnie przed 
panem stoi...” Odpowiedź wywołuje wyraz ogromnego zdumienia na twarzy Anglika. Zwłaszcza, 
że pilotem okazuje się być Polka, Anna Leska-Daab."

Odznaczona honorową odznaką Golden Wings przyznawana starszym oficerom, a lotnikom ze 
stażem powyżej 6 000 godzin w powietrzu.

FILMY:
"Polki nad Londynem” (2005) - reż.Zofia Kunert

:a
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} - siostra

Iittp://w\vw.fiIm po Isk i.p l/fp /in d ex.p h p /4 2 2i957 
"Córki Przestworzy" (2008) - Agnieszka Bujas 
http://vv-vvw .fiIm polski.pl/fp/index.php/4223485

-DAAT3 
1 - pilotka

>?YŃSKA • 
4-1?. i in.

TK.i 1940

Źródła:

M aciej Roszkowski -  Prezes Towarzystwa O światowego im .Cecylii Plater-Zyberkówny 

http://lotnicza p o lska.p l/A n n a-Ixska-D aab-% 2819 10-1998% 29,2 0 5  

http://m vw .fem inoteka.pl/prinl.p h p?type=A & item _id=36 5 (cyt. O 
http://wm v.m uzeum lotnielwa.pl/
"Anna [.eska-Daab", Skrzydlata Polska, 190 8, n r ;j

h ttp://w m v.rad io .bia lystok.p i/files/in dex/im age/f/312/z/8f9040eaie27aft18049e2bod95c5ea90 

http://ww w . bialystokonline.pl/im  prezy. php?catid=6£cidi=04i7O &strona=i

KADRA SZKOŁY 
1883-1944
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S p is  d a ls z y ch  z a łą cz n ik ó w :
5* L eg ity m a cja  A erok lu bu  F r a n c ji  z  1940, n r . 7 8 9 .
S . U pow ażnienie p i lo to w a n ia  różn ych  typów  sam olotów , Nr.W ,2 8 , wydane 

p rz e z  A ir  T ra n sp o rt  A u x i l ia r y ,
7* L is t  p od p isan y  p rz e z  O fic e r a  Ł ącznikow ego P o ls k ic h  S i ł  P o w ie trz n y ch , 

H Q .Transport Command, E .A .P * zaw iadam iajctc y  o nadaniu ty tu łu  i  odzna­
k i  p i l o t a .

8 .  L is t  Dow. S i ł  P ow ietrznych . vr zw iązku z nadaniem  Srebrnego K rzyża 
ziC.g _ugi z cin^ij.  12# 1943 »

0* L eg ity m a cja  w ystaw iona p rz e z  D ow #Sil Pow* iJr* 12636, p r z y z n a ja c a
± 3 . Iledal L o t n ic z y .
10* 2 dokumenty d o ty c z ą c e  p rzy zn a n ia  a n g ie ls k ie g o  od zn a czen ia  "K ing^s 

iiedal for Service in the Cause cf Presdom".
11 . Z a św iad czen ie  A ir  T ra n sp ort A u x i l ia r y  c i l o ś c i  w ylatanych  g o d z in  i  

typ ach  sa m olotów ,
12. List dotyczący zapór balonowych - zaświ ad ozenie Secret K r .28, wydane 

przez Reyal ±Taval Air Service, z d n .3 .2 .  1943.
13. Upoważnienie dc D osia dan ia  map A nglii, wydane p±2ez Air Transoort A u- 

r d l i s r y ,  z d n .1 1 .K .1 3 4 1 .
14. Zaświadczenie podpisanie przez k p t .d y p l .p i l .R .C z e r n ia w s k ie g o  z d n .1 5 . 

I X . 1939.
1 5 »  Karta denobilisacyjna iTr, 55004* wystawiona przez Organe de Liguidatioa 

de 1 ’ Armee Polonaise en Prance z dn. 9 .Y . 1945, oraz poświadczone 
tłumaczenie.

Odznaczenia;

Odznaka i tytuł pilota wojskowego. Dow.Sił Powietrznych, London. 1944!

Srebrny Krzyż Zasługi, •' " "  " 194'5^

Medal Lotniczy, " n u  m 1 9 4 7

Kings Medal for Services in Allied Gause, British  Fdreign Office ,
London, 1947,

Alianckie Medale komemomacyjne za udział w wojnie 1939 - 1945
►

Medal za zasługi dla obronności Kraju /brązowy/, MON 1981 

" " " u ■■ /srebrny / - MON 1988

Medal Zasłużonemu dla Lotnictwa, Dow.Wojsk Lotniczych
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Toruń, sierpień 1996 r.

Komunikat II o Sesji Naukowej Wojenna służba kobiet, organizowanej 
w dniach 16 i 17 listopada 1996 r. w Toruniu 

łącznie ze Zjazdem Kombatantek II wojny światowej

Jak co roku od sześciu już lat, Fundacja nasza działająca od 1990 r. organizuje dla 

uczczenia Święta Niepodległości sesję naukową. Dotychczasowe sesje zajmowały się 

dziejami konspiracji pomorskiej w  czasie II wojny światowej. Dla tegorocznej VI Sesji 

zaplanowaliśmy od dawna temat ogólnopolski, dzieje wojennej służby Polek, pełnionej nie 

tylko na Pomorzu, ale w całej Polsce, a także na wszystkich frontach II wojny światowej, na 

których walczyli Polacy: jawnie w Kampanii Wrześniowej w 1939 r., w  Powstaniu 

Warszawskim w 1944 r., w szeregach Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, Armii Polskiej 

tworzonej w ZSRR i Ludowego Wojska Polskiego oraz konspiracyjnie w Armii Krajowej i w 

tajnych organizacjach pozaakowskich.

Do podjęcia tak szerokiej tematyki skłoniły Fundację dwa powody: 1) Od 1993 r. 

wzbogaciło się jej Archiwum o nowy dział: obok zbiorów pomorskich powstało szybko 

rozbudowujące się „Archiwum W SK” , zbiory dotyczące ogólnopolskiej wojennej służby 

kobiet, które wchłonęły przekazane Fundacji dość bogate zbiory prywatne; 2) Żadna inna 

instytucja historyczna nie podjęła takiej inicjatywy, a wstępny przegląd kobiecego udziału w 

walce o niepodległość Polski ukazał wielkie, nie dostrzegane przez historyków rozmiary i 

znaczenie tego uczestnictwa. Komitet Organizacyjny Sesji zwrócił się do wielu kombatantek

o przekazanie ich wiedzy o zmaganiach wojennych. Wówczas powstał, przyjęty z radością, 

zamysł zorganizowania —  łącznie z Sesją skupiającą historyków —  równocześnie Zjazdu 

Kombatantek podejmującego hasła: „Chcemy być wreszcie wszystkie razem! Świadczyć 

prawdę o naszej sile przetrwania narodu. Ukazać nasz autentyczny wkład do całokształtu 

zmagań narodowych. Uczcimy listopadowe święto niepodległości zgodnymi naradami 

wszystkich kombatantek nad sposobami wzbogacania kultury narodowej niezafałszowaną 

wiedzą historyczną, wprowadzania tej wiedzy do skarbca tradycji narodowej i przekazania 

następnym pokoleniom naszego entuzjazmu i uporu w walce o wolność” .
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Nad organizacją Sesji-Zjazdu pracuje toruński Komitet Organizacyjny, a współdziałają 

Podkomitety w Warszawie i Londynie. Honorowymi gośćmi zgodzili się być Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskiej na Uchodźstwie Ryszard Kaczorowski i gen. Maria Wittekówna 

oraz przedstawiciele społeczeństwa Pomorza, zawsze życzliwi poczynaniom Fundacji. 

Szczegóły organizacyjne Sesji-Zjazdu zostaną podane w „Zaproszeniu” , jakie roześlemy 

indywidualnie i zbiorowo w pierwszych dniach października (po otrzymaniu wszystkich 

tekstów wystąpień autorskich); w nim poinformujemy specjalną wkładką o noclegach, 

przyjazdach, miejscu i czasie obrad itp.). Pracujemy obecnie nad uzgodnieniem szczegóło­

wego porządku obrad a także nad organizowaniem towarzyszącej Sesji wystawy muzealnej i 

bibliograficznej, prosząc o dalszą pomoc w gromadzeniu eksponatów.

Nadeszło wiele cennych zapowiedzi wystąpień sesyjnych, w tym 9 referatów. Różnią 

się one znacznie wyborem i szczegółowością tematyki, rozmiarami i jakością merytoryczną. 

Zmusza nas to do skrócenia czasu wygłaszania oraz do ich podziału na opracowania 

przeznaczone do wygłoszenia i do wydrukowania części tekstów jedynie w „Materiałach 

Sesyjnych” . Autorom wystąpień, którzy nadeślą swój tekst najpóźniej do 1 października br., 

przekażemy zindywidualizowane informacje, z tym, że nawet najkrótsze ustne wystąpienia 

mogą mieć w  druku znaczenie większe rozmiary.

Za Komitet Organizacyjny Sesji-Zjazdu 
Przewodnicząca Rady Fundacji

i2t-W  __

Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka
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t
Anna DAAB

zmarła 21 stycznia 1998 r. 
pochowana 27 stycznia 1998 r. 
na Cmentarzu Powązkowskim 

w Warszawie

Prosi o modlitwę...
Boże, Ojcze wszechmogący, 
wierzymy, że Twój Syn umarł
i zmartwychwstał, spraw łaskawie, 
aby mocą tej tajemnicy Twoja 
służebnica, która zasnęła 
w Chrystusie, przez Niego dostąpiła 
radości zmartwychwstania.
Przez Chrystusa, Pana Naszego.

Amen.

FIRMA POGRZEBOWA KALLA
W ars zaw a, ul. G agarina,

(róg ul. S tępińskiej), tel. 4 1 -0 3 -8 6

©  R O M IX  Sp. z  o.o. W arszawa, tel. 643-00-19
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Warszawa, dnia 22 lipca 1996

Kochana Mako ! M n  k/£v u£ 3

Hania mówiła mi o l iśc ie , który do niej napisałaś 

i  w którym prosiłaś o wspomnienia ATA. Dostałam wspom­

nienia Anki Leskiej /D aab / i za jej zgodą przesyłam. 

Przesyłam również kopię artykułu w "Skrzydłach" z r . 1943f 

który może również dać trochę informacji na temat latania 

kobiet w czasie wojny.

Mam nadzieję , że to dobry początek i prześlę coś 

więcej w przyszłości.

Czy książkę "Anatol Girs" mam wysłać, czy czekać 

na okazję?

Przesyłam dużo serdeczności
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